Cena 10 zł 


Egzemplarz bezpłatny Є 


SOKÓŁ TADEUSZ 


Dniem moim jesteś... 


Dniem moim jesteś Walce — watecz płyta — uch! 
Dniem mom jesteś halo pełna rdr. biel сіетпіеје w rudą czerń. 
pacierza słów zapomniałem, 1 tak — buch, ) tak — uch 
więc kłękasz ty гога cieńszy płyty płat; 
transmisji pierwszym jękiem, egar jęknął, słyszysz? lak 
gdy niebo a siódmej drży, płat na płat na płatach padł. 


i modłisz mój dzień cały. 
Wiem cicho zadźwięczał, zaszumiał na głową, 


Powieki padnoszą wałcowni piece jak przelot gołębi, dźwig 

bialym lrqe oczy żarem; i głucha warknęły nożyce stalowe; — 

człowiek zdjął Бле, huk w hali zahuczał, zaszlochał јок człowiek, 

aby w muskuły, w brąż tors ohl zakralusił się, jęknął, zzniłki. 

аһу obcęgi szare 

we wnęlrze pleca zanurzyć Dniem moim jesleś halo skrząca potem, 
dłonią mazaną ро czole; 

Wałce — pęd naprzód — buch! Młękitne wieczory zachodzą powoli, 


prysnął odprysk deszczem skier deży serce Іокагті warkolem 


Str. 322 


SWIETLICA KRAKOWSKA 


Nr. 21 


A więc walka wyborcza 


Ostatnie uchwały Rady Naczel- 
nej PSL przyniosły ostateczne roz- 
strzygnięcie sprawy jedności ta- 
rodu w obliczu wyborów. 

Rada zdecydowała pod naos- 
kiem p. M'kołajczyka «ść odręb- 
nie do wyborów. Obrady Rady 
Naczelnej były niezwykle cieka- 
we, Choć „Gazeta Ludowa” w pa- 
ietycznym artykule „Wielki dzień 
PSL" donosi o rzekomym „du- 
chu jedności w Radzie Naczelnej” 
jest rzeczą powszechnie w'adomą, 
ze tej jednaści nie było. Co wię- 
cej lej jedności w Polskim 
Stronnictwie Ludowym niema. Mi- 
nistrowte, zasiadający w Rządzie 
z ramienia PSL (Kiernik i Wy- 
cech) oraz szereg innych działa- 
czy bronili stanowiska pójścia w 
hioku do wyborów oraz zdecyda- 
wanego odcięcia się od tej poř- 
tyki stronnictwa, która siłą rzeczy 
staje віс sojusznikiem reakcji. 
Nieznaczną większością głosów, 
po usilnej agitacji Mikołajczyka, 
przegłosowano postanowienie о 
pójściu do wyborów oddzielnie. 

Moment ten jest ostalecznym i 


przełomowym w dziejach tego 
stronnictwa. 
Cały naród polski oczekówał 


odpowiedzi PSL na cztery pyta- 
nia, postawione przez PPS i PPR. 
І oto otrzymaliśmy odpowiedź. 
Poktyka stronnictw demokraty- 
cznych, zgrupowanych w okół 
Rządu Jedności Narodowej aka- 
zała się rozumna i cierpliwa. Usi- 
łowana wszelkimi sposobami za- 
wrócić PSL z drogi, jaka jest ró- 
бута pochyłą w kierurku jedno- 
litego działania z reakcją i pod- 
ziemiem. Mnóemano, że stanowi- 
sko Mikołajczyka, zapatrzonego 
w interes partyjny, nie pozwala 
mu dostrzegać potrzeb kraju i na- 
rodu. Tłumaczono i czekano, jed- 
nocześmie dowodząc faktami licz- 
mego przychwytywania bandytów 
polilycznych о legilymacjach PSL, 
że polityka tego sironnictwa pro- 
wadzi do rychłego oparcia jepo 
o najzaciętszego wroga demokra- 
cji, o reakcję z jej zbrojnym ra- 
mieniem NSZ, WIN i wszelkimi 
*nnymi odlamami band leśnych. 
Świadczą o tym wymownie pi- 
sma і instrukcje komendantów 
band leśnych. Oto niektóre z nch: 
„Musimy dołożyć wszelkich sta- 
тай d uświadomić społeczeństwo, 
aby wszyscy głosowakj jednogło- 
śnie ma to stronniciwo ludowe, 
które reprezentuje p. Mikolaj- 
czyk. Niech żyje prawowity rząd 
w Londyniel Niech żyje p. Miko- 
łajczyk w kraju!” — Instrukcja 
„Las Nr. 25 234”, pisana przez 


Zalewskiego, jednego z komen- 
damów NSZ. — Organ „WiN" 
„Wolność” pisze w lym samym 


sensie: „Apelujemy do całego 
społeczeńsiwa, aby bez wzgłędu 
na różracę polilyczną przekonań 
poszczególnych jednostek zapew- 
nić w wyborach zwycięstwo Pol- 
skiemu Stronnictwu Ludowemu'. 


Czy tedy przekonywujące jest 
słowne zaprzeczenie p. Mikołaj- 
czyka, po sensacyjnych zezna- 
riach oskarżonego Tretiaka, w 
wielkim procesie przeciwko NSZ- 
towcom, o spotkaniach i konfe- 
rencjach, jakie odbył p. Mikołaj- 
czyk z przedstawicielem sztabu 
NSZ? Dalibóg, mie. Nikogo z trze- 
żwo myślących і rozumujących о- 
bywateli ta oświadczenie po tylu 
faktach współpracy i moralnego 
poparcia podziemia nie przekony- 
wuje. Logicznie biorąc, fakt ten 
znajduje pełne swe uzasadnierie. 

Wszak p. Mikołajczykowi zale- 
ży na tym, by wygrać wybory, a 
terrorystycznym faszystowskim 
parliom podziemia о to samo 
chodzi. Czy drogą legalnej walki 
przedwyborczej zdoła p. Mikołaj- 
стук uzyskać przewagę? Zdaje 
cię, że sami przywódcy PSL w to 
wąłpią zwłaszcza po ostatnich 
kryzysach w łonie partii, gdy kra- 
kowak” „Piast“ Nr. 41 w artyku- 
le „PSL pod ciężkim ob- 
strzałem”, zapowiadając wzrost 
trudwości na skutek oskarżeń 
ciągłych i to coraz aęiszych 
ze strony obozu rządzącego pod 
adresem PSL, oskarżeń popartych 
samym, faktam:, a n'gdy gołosło- 
wnych, bo będących raczej smut- 
nym wrasl em z danych rzeczy- 
wistycn — nie zmajduje żadnego 
innego argumentu na ten stan rtze- 
czy, jak stwierdzenie, że „Na 
szczęście oskerżenia rzucane pod 
adresem całego stronr/ctwa ё na- 
szych przywódców są tak pozba- 
wione wszelkiej podstawy, że s: 
dzrmy, iż nie trafiają оте do prze- 
kcnania większości obywateli, — 
M'mo to obowiązkiem naszym 
jest przed zarzutami się bronić 1 
bliskich mam uświadamćać o na- 
szym programie społecznym іро- 
litycznym, wydrukowanym i stąd 
dobrze znanym naszym członkom. 
Zniknie wtedy niebezpieczeństwo, 
ze przeciwnicy nasi pociągną ku 

szersze masy politycznie 
nie wyrobionych obywateli i od- 
biorą nam naszych sympatyków”. 
Na ten element nóeuświadomiony 
politycznie liczy PSL i na swych 
sympatyków. Odsyła ich do swe- 
go programu, tego na papierze. 
My odsyłamy ich w naszej argu- 
mentacji do gołych faktów, do 
praktyki stosowanej w życin po- 
litycznym przez góry PSL. I re- 
zultaty są widoczne. Ciągłe licze- 
ше па ciemnotę polityczną u пав 


musi p. Mikołajczyka zawieść, O- 
bok przysłowiowego zdrowego, 
chłopskiego rozumu, obserwuje- 
my równocześnie jako następstwo 
moralnego i materialnego wyzwo- 
lema chlopa polskiego poprzez re- 
formę robią wzrost jego zante- 
resowań życiem pokiycznym w 
kraju. 

W rezultaďe prowadzi to do 
występowania сатат większej li- 
czby chłopów z PSL do PSŁ „No- 
we Wyzwolenie”, które w trosce 
o dohro ojczyzny zerwało z poli- 
tyką p, Mikolajczyka, отаг da 
Stronm'ctwa Ludowego, skąd ich 
zwodnwcza, omamiająca propagan- 
da PSL oderwała. Procea odcho- 
dzenia zdrowego elemenłu od p. 
Mikołajczyka trwa i jak to za- 
powiada w swych obawach 
„Piasl” w wspomnianym artykule , 

pogłębi się. Charakterystyczne dla 
maskrojów, jakie panują па wsi 
jest op'sywame przez czytelnka 
„Trybuny Robotniczej” Nr. 29 — 
291, poświęcemie sztandaru PSU 
w Wróblowicach. Gdy przed chło- 
pami stanął eędzia  Salwiński,- 
PSL-owiec z rodzaju „rolnków 2 
Marszałkowskiej” ё zaczął swa 
przemówienie od słowa: „Pana- 

е", powstały па aali okrzyki. 
„lu niema panów, tu są chłopi”. 
Na jego wywody, że PSL gnme 
tuje demokrację Нома w Polsce 
padły okrzyki: „Wzywacie po- 
mocy u protektorów Niemiec — 
naszego śm zrtelnego wroga”. — 
Wreszcie, gdy p. Salwiński usiło- 
wał wyprowadzić PSL-owców Z 
zebrania, chłopi gruchnęli swym 
hymnem „Gdy naród do boju”. 
W końcu użyli PSL-owscy zwo- 
lennicy pana Salwińskiego, argu- 
memu swego sojusznika z lasu, 
strzelając w grupę śpiewających. 

Argument strzału nie wystarcza 
dla chłcpa polskiego, O» może 
go tylko od PSL odctraszyć. Chłop 
pragnie w warunkach pokoju bu- 
dować swe życie w chw'li, kiedy 
uzyskał pełne prawa 


Małoduszna polityka p. M'ko- 
łajczyka, klóry jest medwuznacz- 
nym ponkiem w rękach апріо- 
amerykańskiej reakcji, jak świad- 
ста о tym aslatnie wystąpienia 
prawicowych posłów angielskich 
w Izbie Gmin, krytykujących na~ 
szą ordynację wyborczą, jak świa- 
dczy о tym ostalno odbyly przez 
prawicowe elementy w Londynie 
wiec — na jakim w rezolucji do- 
magają się kontroli wyborów w 
Polsce 4 wyrażają sołidarność z 
PSL, ta polityka „pod ciężkim ob- 
strzałem” krytyki polskiego spo- 
łeczeństwa, nabiera w wielu wy- 
padkach cec% zdrady narodowej. 
Dziś już me czas na przestrzega- 


Nr. 21 


nie. Dzś już nie czas na perswa- 
zje. Pan Mikołajczyk rzucił ręka- 
wicę. Obóz polskiej demokracji 
umie walczyć o słuszną sprawę. 

А madchodzące wybory, to 
wielka bitwa о ustrój 5 wladzę lu- 
du, lub powrót do wstecznictwa. 
W walce argumentować będz'e- 
my nadał logiką faktów, a na ter- 
ror odpowiemy zawsze tylko pra- 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


| wną walką przy pomocy orga- 
nów bezpieczeństwa i społecznej 
ORMO. 


A więc walką wyborcza 


Już dziś widać obawę PSL o 
przyszłość, przeb jającą jasno i 
niedwuznaczne 
rodzaju 
strzałem”. 


z artykułów w 
„PSL pod c.ężkim ob- 


Andrzej Starek 


6 listopad 


23 jata uplywają od chwili, klady lo 
6 lisiopada 1923 r  chienowiasiowi 
wladcy ówczesnej Polski krew robot- 
niczą rozlali w walce brntobójczej na 
ulicach Krakowa, Perlidia cheno-pia- 
stowrkiego ataku polega na lym, że 
przeciw robtnikowi skierowana тозо!- 
nika | chłopa, ubranych w żołmierski 
szynal. 

Aby dojść do sedna sprawy, trzeba 
віє со(пас walecz od lej emulnej daty. 

Brak indnoliteqo [ronu lewicy, 
brak sojuszu robolniczo-chlopekieqo, 
brak ludowej władzy — oddaly rządy 
w 1918 roku w ręce roukcji. Dzięki te- 
mu miel:śmy wojnę z ZSRR, obliczoną 
па zdobycle lałyfundiów dla książąt 
4 hrabiów nad Dnieprem ; Dźwiną. 
mieliśmy mięlrzące się z dala na 
dzeń Ludności gospodarcze, powstałe 
dzięki wyłączeniu klas posiadających, 
od ponoszenia świadczeń na rzecz 
państwa. 

Rządy zmieniały aig tak rzęsto, jak 
ongiś w Meksyku. Reakcja tainmfo- 
wała. Ukojonowaniem rozwydrzenia 
powalającego iaszyzma polskiego 
{РРР — Poqolowia Palziotów Pol- 
skich) {оё mord na pierwszym pre- 
zydoncie Polski, G, Narutowiczu » 

Gdy da władzy dochodzi pozapada- 
mentammy rząd qen. Sikorskiego, 
ku:'aami dójrzewa ракі endecji z ów- 
czesnym PSL „Piau“ Z lega małżeń- 
etwa obazarników į labrykantów. z 
bogatymi chionamni, rodzi stę rząd o- 
slawionego „Chieno-Piaata". 

Rząd len pizynióst zabezpieczenie 
tysku dla wyzyskiwaczy, ochronę ich 
stanu posiadania 1 pizermicenie ele- 
łarów n? masy pracujące. W jeqa 
programie było zniesienie prawa do 
walki robotników а labrykaniami i 
zniosienie wszclkich lam da pano- 
взасе] siq drożyzny. Zarazem zanie- 
talt pnliycy <trommrtw reakcyj- 
nych (Ch. D, ND { imne) wraz z PSL 
aPiast” poddać rewizji domokratycr- 
ną konstytucję marcową z 21-00 1. 
Zamies! wydobyć środki (mansowa z 
kieczeni posiadaczy, „Chieno-Piast" 
wazodł na drogę ласі, spadku 
таткі 4 drożyzny: Za te aksporymon- 
1y plach robotnik Gdy nie pomogły 
interwencje, robolnicze organizacje 
polityczna i zawodewo zagroziły 
strajkiom. Reskeyjay rząd zapowie- 
dzial użycie sily i sllumienie straj- 
ków robotniczych przy pomocy salw 
karabinowych. 

Ofiaremi polityki „Chieno-Piasta 
nie byli tylko robotnicy Krakowa. 
Przed б listopada aniasakrowana już 
robalników w Łodzi, Częslóchowie, 
Tamowie { Boryaławiu. 

6 Histopada mlał być tylko ukoro- 


1993 roku 


nowaniom roskcyjne| polityka terro. 
[ссср 

Wobec jawnie antyrobólniczaj po- 
1иукі rządu, przygotowana strajk 
powezechny па połowę Fsiopada. Nu 
strajk maszynistów kolejowych, po- 
cziowców 1 kolejarzy odpowiedn апо 
те alrony władz dekrelem o mitita- 
ryzacji pracowników poczt í Кое. 
Wobec biemego oporu wprowadzo- 
no sądy doraźna dla opornych pra- 
сомо ków. 

Swaikujących uznało «ię za dezer- 
1etów i grozila im kara śmierci, 

Na te draqońskie zarządzenia kla- 
sa robotn'rza zareagowała powszech- 
mym elrojxiem, rozpoczętym 3-go li- 
| — 


Najszersze rozmiary przybiera 
strajk w Krakowie Одат on 
wszedkia zakłady pracy. 4 listopada 
ukazuje się zakaz zgromadzeń i ze- 
brań pad gołym niebem 5 listopada 
ciągną suajkujący do Domu Robot- 
czego przy ul. Dunajewskiego. Roz- 
pędzają робсје, gdy ta usiluja proe- 
szkodzić zqromadremu. Wobec poig- 
gi oburzenia і «ty  rohotniczej 
ówczesny m'nię'er spraw wewnątrz 


Trzeba miłować 


Konferencja pokojowa w Par 
zakończona. Nie można się specjalnie 
entuzjazmować jej wynikami, nie 
moins |leduakże lakże popadać w 
przesadą i twierdzić, że miała doko- 
nać lego, со było nie do pomyślznia 
w logicznym biegu wypadków. Poxój 
2dobywa świal nia przez samo zakoń- 
czenie wojny, nie przychodzi on me- 
chanicznie, w nową porę dziejów prze- 
chodzimy јак w nowa porę roku, od 
zimy do wiosny. W jednym wypadku 
potrzeba atmoslerycznej działa сі, 
w drugim tejże samej powolności, by 
dzielo było Irwale. 


Śmieszni ва wanikerzy 1 prorocy 
„Arzecioj wojny”. Dla nich wielką ro- 
lę odgrywa hyle dąs 1 byle пїерого- 
zmienie. Jeśli jednak mamy rozna- 
lrywać budowę pokoju — to trzeba 
powiedzieć gobie jasno, że wszysika 
zależy od jedności wielkich mo- 
carstw, a ściśle mówiąc od dobrych 
slosunków między Zwlązkiem Ra- 
dzieckim a Anglosasami I te stosunki 
trzeba rozpatrywać od chwili, kiedy 
w Rosji zaislniał ustrój socjalistyczny 
i kiedy istniała formalna wojna mig- 
dzy państwami kapitallstycznym, a 
państwem robolników i chłopow. 
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nych, wydaje rozkaz mycia wojska 
dla siłumieria strajku. Dwoma kom- 
paniami piechoty i буса szwądro- 
nami kawalory obsiawiono w dniu 
6 listopada Planty i wide wakół Do- 
mu Robolniczego. Wewnątrz kordon.i 
zamkajęlo część poza 


pierają suto pancerne 
„Dziadok', odpievają wzarżę vłanów 
Pods 10 rabolników i 14 żołnierzy, 
żomierzy-robolntków i chłopów, u- 
branych w żołnierikie mundkiry. 

Robolnicy opanowali Kraków. 

Krew robotnicza wsiąkła w bruk 
Krakowa, aby przetrwać do бл} г 
siejazych i, by być, jak alarmujące 
zgłoski na czerwonych sztandarach 
robotniczych. 

© smutnej rocznicy mie pa to фі 
smy, by tylko wspom:nać., Nie pó 
to tylko, by iść na Rakowice i rzu- 
cać kwialy na groby bojawców го- 


botniczych.. Mało, że zaciźnie aię 
pięść. 
W tym dniu zdać воре trzeba 


sprawę z niebezpieczoństwa, jakie 
grazść może klasie robotniczej i de- 
mokracji z zachodzącego obacnie 
procesu lączenia eię prawicy ludowej 
2 reakcją. 

Gdyby polskiemu życiu zaczęli na- 
dawać ton ludzie, którzy spowodo- 
wali lub usankcjonował prawo strze- 


Jania do sobolników w listopadzie 
w 1923 r... 

Gdyby historia mogła się powłó- 
-i 


Ala historia nie powiórzy się, N:e 
wróci się той 18, ni krwawy lislo- 
pad 23 roku. Zaszły nowa procesy 
o znaczenńu historycznym i między- 
narodowym, władza jest w rękach 
ludu + lud tej władzy już nie oddal 


Wiad. Machejek. 


pokój jako ideał 


Zmudna była droga od slanu wojny 
do tolerowania się wzajemnego. I |3 
klmż sukcesem była wspólna wojna 
przeciw „osi. Czy sam udział w woj 
nie przekreślał już wszelkie różnice 
między Anglosasami a ZSRR? Nie. 
Tak samo nie, jak uznanie rządu 
Związku Radzieckiego w letach 1920— 
1930 wcale nie oznaczała przyjażni 
między nawiązującymi alosunki, Da 
wspólnej wojny przystąpiono 2 ty* 
aiącami uprzedzeń | niedomówień. A 
jednak krok po kroku pokonywana 
trudnoścj polilyczne Świadczą o tym 
konierencje w Teheranie, Jalcie, Mo- 
skwie į Poczdamie, Te konferencje 
świadczyły o niczym innym, jak tyl- 
ko o likwidacji punklów sporych, 
Drogę przehywano w kiku etapach. 
Dlaczego? Bo wpierw musi narosnąć 

potrzeba likwidacji sporów, a później 
można ao io ота WAĆ Башту 
muszą się przeslarzeć. 


Nikt się nie łudził, że arbitrami w 
sporach wielkich mocarstw polratią 
być małe państwa. Jesteśmy raczej 
bliscy myśli Byrneea, że na konferen- 
cji pokojowej wielkie mocarstwa 
miały tylko wysondować opinię ma- 
łych państw | z (еј opinii ma się do- 
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piero wysnuć wnioski na konferencj: 
ministrów spraw zagranicznych 
„Wielkiej Czwórki”, która тотросту- 
na się w N. Jorku. 


PARYSKIE PUNKTY SPORU 


Wiele spraw zalalwiona w Paryzu. 
Dłaczego nie wszystkie, które znala- 
zły się na stole obrad? Niewątpliwa 
jest tu wina Anglosasów, klórzy po- 
trafili zgrupować wokół siebie liczną 
kolonialną i półkolonialną klientelę, 
Byrnes i Bevin za duża mówili dotąd 
« idealach, nie mogli mówić więc o 
interesach swych narodów. Wyręczali 
ich przedelawiciela Australii, Halan: 
dii czy Brazylii, czy wrescie gan. 
Smuts z Unii Połud-Afrykańskiej. 
Chodziła o 10, by utrącić „ideologlę” 
bloku wechodniego. Twńr ten wyima- 
ginował sobie gen. Smuls į niedwu 
znacznie oświadczył, że „ideologię“ 
tẹ trzeba likwidować... Ale cóż pozo- 
stawało na stole obrad, gdy faktycz- 
nia w mechanicznym głosowaniu zwy” 
ciężano państwa a demokracji ludo- 
wej? Zostawał funt, dolar, akcja naf- 
ciane, interesy trustów i karteli. 

Cóż o tych fakiach mógł myśleć 
ZSRR, co myślały Połaka czy Jugo- 
stawia, czy wreszna Czechosłowacja? 
Że z tej wojny chce największe ko- 
rzyści wynieść kapitalizm, chce na- 
wet tam ciągnąć dywidendy z krwi, 
gdzie ani kropla krwi nie została wy- 
lana przez jego żołnierzy. Żołnierzy 
z przypadku... 

Właściwie nie zawarlo porozumie- 
nia w sprawie Triestu. Jugosłowini- 
skiemu punklowi widzenia, że Triest 
winien należeć do Jugosławii prze- 
ciwstawiono interes Wloch. Nalsżało- 
by zapytać, czy w tej wojnie Jugo- 
sawia była napastnikiem czy Wto- 
chy.. Niestety polityka anglasaska 
nie operuja pojęciem sprawiedliwa- 
ści, nie jest dla niej miarodajna mia- 
ra winy i kary, — realne są wpływy. 
Ważne Јев! dla Anglików i Ameryka- 
nów to, że de Gasperi podporządka- 
wał politykę zagraniczną Włoch tch 
inleresom a Jugosławia branj swej 
suwerenności i nie pozwala na ka- 
pitalistyczną penetrację kapitalizmu 
na swoich terenach, 

To, co nazywa Smuts „kompromi- 
веш” w sprawie Triestu jest tylka 
obłudnym wychwalaniem uqodowości 
1 pojednawczości obozu funta, dolara 
i kartell, Sprawę Triestu ptzegłoso- 
wano mechanicznie. Jugosławia zaś 
enznaczyła, że tego rodzaju traktatu 
pokojowego z Włochami nie podpisze. 

Drugą kością niezgody jest sprawa 
żeglugi na Dunaju. Anglia, nawet 
USA, domagają się walności żeglugi 
dla wszyałkich państw. Z jakiąj rac 
Jest to tak mniej więcej dziwne, 
tam byłoby żądanie, by pa Missisippi 
mogły pływać bez ograniczeń stalki 
rosy jakie. 

Gdzież 
państw? 


tu suwerenność małych 


PRZEMÓWIENIA, 
KTÓRE WPROWADZAJĄ ZAMĘT 


Posypały się mowy w angielskiej 
Izbie Gmin. Miały one być niejaka 
preludium do plenarnych obrad ONZ, 
Xtóre віє rozpoczęły 23 października 
ida konferench ministrów spraw za- 


granicznych „Wielkiej Czwórki 
Przemawiali: Attlee, Bevin | Chur- 
chill. Mówili dużo o stosunkach an- 


gielsko-rosyjskich, wyzażali chęć 2go- 
dy z Rosją, itd., std, Ale zarazem ni 
mał wszyscy alarali się łączyć w je 
dno те Związkiem Radzieckim, Polszą, 
Jugosławię i inne państwa. Naa inte- 
resuje przede wszystkim stosunek 
Anghl do Polski. 

Wszyscy trzej zaatakowali ludo- 
wladczy system rządzenia w Polece. 
Nie podoba jm się uchwalona ordyna- 
cja wyborcza, a przede wszystkim 
oburza ich fakt, ża Polska i w tym 
wypadku zachowała swą godność i 
swą suwerenność |... nie przedłożyła 
projektu ordynacji wyborczej da 28- 
twierdzenia rządowi angielskiemu. O, 
w Grecji było inaczej. Dlatego... w 
Сес, jedynie w Grecji, odbyły się 
„wolne” 1 „demokratyczne“ wybory, 


Nawtócony grzesznik 


w Polsce zaś należy się spodziewać 
różnych nlespodzianek. Jakich? Że 
PSL przegra... To rozgorycza bardzo 
angielskich imyerlalistów. Marzyli a 
synekurach w Polsce za rządów p. 
Mikołajczyka, a tymczasem — jak tak 
dalej pójdzie — trzeba będzie zcezy- 
gnawać z apełytów і pogodzić się ze 
slanem faktycznym. Nim jednak da 
lego punktu dojdzie polityka nngiel- 
ska, pragnie ona użyć ostatniej bmo- 
тї — ezantażu, broni groźnej dla or- 
ganlzmów © ełabych nerwach, Mówi 
więc Bevin į insynuuje, że nie ma 
prawa dawać rozległych ziem nad 
Odrą i Nysą takim rządom, klórych 
ол nie lubi i do których nie ma za- 
шатіа... Anglalile niech się dokladnie 
zapoznają т treścią teqa nowego ata- 
ku anqielskiego na Ziemie Odzyska- 
ne, może wtedy zrozumieją, о йе bar- 
dziej Anglicy wolą Niemców od Po- 
IJ 

„Nie mogę zalaść, że w Poczdamie 
zgadzilikmy się ne znaczne zmiany 
granic Polski tylko z największym o- 
<iąganiem się — na ządenie naszeqo 
radzieckiego sojusznika. Przesiedienia 
na tak wielką skalę muslały wywołać 
głęboką reakcję w Niemczech”. 

Bevin boi się reakcji „biednych“ 
Niemców, lekceważy natomiast po- 
czucie krzywdy u Polaków, „Anglicy 
1 Niemcy płyną w jednej łodzi 
powiedział jakiś angielski generał, 
przypachlebiając się Niemcom. Może 
on powiedział szczerze, choć niedy- 


plomalycznie? Co z tego mezafiansu 
wyniknie? 


„białych plamach”, о „pusty: 
Јакобу miały iatniać nad Odrą і Ny- 
są. Te teorie są atrawznie zbliżone do 
teorii о „próżni gospadarczej”, jaką 
sawego czasu obdarzył tenże Bevin 
Rumunię. I w jednym | drogim wy- 
padku Bevin chce pomóc „niezarad- 
nym“ narodom... W pierwszym wy- 
padku ciężar gospodarki nad Odrą 1 
Nysą chce oddać Niemcom, w dru- 
gim wypadku — jeśli chodzilo о Ru- 
mumę — chciałby w szyby naflowa 
inweslować kapitał angielski. 

Czy teorie Bevina slużą pokojowi? 
W żadnym wypadku. Wprowadzają 
bowiem zamęt do normalizującego sią 
życia powojennego. 

Wygłoszenie takich mów przed 
ważnymi obradami 4 konferencjami 
w N. Jorku potwierdza myśl a dalszej 
próbie dyplomatycznego szantażu. A 
więc wojna nerwów? My mamy zdro- 
we nerwy. Nie zlamalo пав cześć lat 
terroru hilierawskiego, przez ten czas 
nauczyllśmy się budować życie u sie- 
bia według wlasnych wzorów | nikt 
пає od nich nie odwiedzie. 


„CELEM NARODÓW ZJEDNOCZO- 
| NYCH — LUDZKOŚĆ WOLNA OD 
Кп“ 

Po takim preludium rozpoczęla swa 
plenaine obrady ONZ. W imieniu 
Stanów Zjednoczonych powitał dele- 

galów prez. Truman. 

USA акойстүїу z polityką Izolacji. 
Dla Amerykanów jest wszystko waż- 
ne, cokolwiek się dzieje na żwiecie. 
„Muszę jednak wyznać, że natód a- 
merykański jewt zaniepokojony nie- 
dosiatecznymi postępami poczyniony” 
ші na drodze pokoju”, 

А Jednak nie będzie |rzeciej wojny. 
„Obawa przed wojną nie jesi niczym 
usprawiedliwiona.* „O ile tym plot- 
kom fo „trzeciej wojnie" — przyp. 
autora) nie zostante położony kres, 
niewątpliwie wpłyną one na zahnmo- 
wanie odbudowy na świecie” 

Muszą być znalezione środki dła 
rozstrzygnięcia komliktówgnięizy na- 
rodami. Trzeba tylko Asa po- 
kój jako Ideat". 

Dwa najważniejsze zadania w dzie- 
dzinie usunięcia obawy przed wojną 
czekają urzeczywistnienia: 

1) międzynarodowa kontrola encer- 
gii atomowej, 

2) usunięcie śmiertelnej  Irwogi 
przed innymi morderczymi hraniami. 

Wiele zależy ой wysilków ONZ. Ta 
organizacja powinna się stać decy du- 
Jącą sily w świecie. 


PERSPEKTYWY 


Czy należy oczeklwnć cudów ро o- 
becnych obradach ONZ i po konie- 
rencji „Wielkiej Czwórki”, Chyba 
nie. Należy natomiast przypuszczać, 
że tek ONZ jak 4 konferencja przy- 
czynią się do dalszego stępienia ш 
porozumień + do usunięcia wielu spo* 
tów. 

Pokój buduja świat 
trwale! 


powoli, ale 
„= 
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DZIAŁ LITĘRACKI 


JAN JERZY 


W walce o lepsze jutro 


Po raz pierwszy dzień 6 listopada 
zwróci w tym roku na ciebie uwagę 
powszechną, bo pa тат pierwszy — 
i jakże słusznia — pisze się o tym 
dniu јако „rewolucji krakowskiej”, 
upamiętniając 6 listopada 1923 raku, 
gdy bruk Krakowa obficie zrosita 
krew robotników. Dzeń ten był jo- 
doym z najważniejszych w historii 
walki robotnika o lepsze jutro. 

Ruchom zewolucyjnym robotników 
polskich, główną mających siedzibę 
ой dziesiąkków lat а? do wojny świa. 
towaj 1914 roku w Warszawie, towa- 
rzyszyła zawsze pieśń, Poezja rewolu- 
супа dodawała sił, krzepila, wskazy- 
wala drogę walki i nadzieję lepszego 
jutra, Nie zawsze — a raczej bardzo 
rzadko — pisali ја poea, których na- 
zw.ska zdobią karty literatury, ale 
zawsza pisali ją ludzie walki, któ- 
тусһ nazwiska wytyczały drogę do 
| dal 


Czolową pieśnią walki ludu о læ 
psze jutro stał się „Czerwony sztan- 
dar”. Słowa napisał Bolesław Czer- 
w.eński i wiersz ten stał się hymnem, 
który ponad pół wieku jeż  śpiewn 
rabotnik polski, jako swój hymn. 
Któż nie zna słów lego hymnu: „Krew 
naszą Фидо leją katy, wciąż płyną 
ludu garzkie Hy, nadejdzie jednak 
dzień zapłaty, sędzłami wówczas bę- 
dziem туі Dalej więc, dalej więc, 
wznieśmy śpiew] Nasz sztandar pły- 
nie ponad (топу, niesle on zemsty 
grom, ludu gniew, przyszłości rzuca- 
сајас зісу, a kolor lego jest czerwo- 
ny, bo na nim robotnicza krew!* 

„Czerwony sziandar" był też ёрө- 
wany w ów ponury dzień 6 liatopada 
w Krakowie i jakim akcentem wiary 
brzmiały włedy słowa: „Co zie — to 
w giuzy się rożleci, Co dobre — wie- 
cznie będzie żyć!" W prostym tym 
w'erszu Ileż dog!ębnej jest sily, jaki 
rozpalają żar jego zwykle słowa, gdy 
poola mówi: „Hej, razem, bracia, do 
szeregu! Z jednaką myślą. z dłonią 
w dłońł Któż zdoła watrrymać siu- 
mień w blegu? Cayż jesi na świecie 
loka broń?" Ostatnia zwrotka hymnu 
robotniczego rzuca przekleństwo 
św.atu wyzysku, nienawiści klasowej 
1 krwi | zapowiada stworzenie lepsze- 
ga dnia sprawiedliwości społecznej. 
„Precz z łyranami, precz з zdalerca- 
mi Niech zginie stary, podły wiati 
My nowe życie stworzym sami i nowy 
zaprowadzim іад!“ 


Poza „Czerwonym sztandarem” 
dismeje wiele pieśni robotniczych. 
żadna jednak ше osiągnęla takiej po- 
pularności i nie wyrosła йо godno- 
ści hymnu. Po największej części są 
to utwory anonimowe — tworzone та 
czasów ucisku carskiego w Króle- 
alwie Kongresowym, rozchodziły się 
jako „hibuła” + nikt mie znał ich 
autorów. Do takich należy па przy- 
klad robotnicza „Warszawianka”, za- 
czynająca się od słów: „Śmiało pod- 
niesiemy sztandar nasz w górę" i ro- 


Zarys polskiej poezji robolniczej 


botnicza „Marsylianka”: „Bracia! Kto 
prawa, prawdy pragnie, pod nasze 
znaki bleż 1 stój! Choć пат dziś, 
klamstwa karku nognie, jutro zwy: 
cięsiwo splacł znój! Ciężka to wałka, 
со nas czeka, wrogów wokoło sira- 
szma moc, lecz nos nie straszy czat- 
na noc, nt przemoc jak ognłsia rze- 
kal” W dalszych zwrotkach pieśni 
autor podłcieśla, że największym wro- 
giem jest „ciemnoła mas”, a bronią 
przeciw temu wrogowi jest „błysk o- 
śwlaty”, „My nie głosimy nienawiści, 
ale pragniemy równych prawl" 
głoszą dalej słowa piedini, która koń- 
czy się wezwaniem: „Łączym się w 
szyku рісті przy piersi, im bardziej 
fala wsteczna rwie, tm bardziej w 
oczy wicher tnte, coraz mężniejsi, 
lepsi, szczersir” 


Znana jest „Pieść pracy”, w której 
każdą zwrotkę kończą słowa: „Cześć 
procy cześć!". Miał też okres popu- 
larności „Marsz socjalistów”, w kið- 
rym również nieznany aulor wyraża 
podniosła i szlachetna hasła: „Nie 
walczym włócznią barbarzyńców, nie 
chcemy kiwią zalewać błoń! Do wiel- 
kich zwycięstw лаз prowadzi praw 
jasny miecz і ducha brońł By radość, 
szczęście szły do cha do fabryk, 
mlast # trwały wszędzie] Oto nasz cel 
jest, był } będziei Ta naszej pracy 
święty irud. Zwycięzym my, bo przy 
naa ludi” 

„DzM twoje święto, lud roboczy! 
Dziś sprocowane niech spoczną dlo- 
nie, niech w lepszą przyszłość wy- 
biegną oczy ł żywszym ogniem niech 
krew zapłonie!" — oto początek pie- 
śni na dzień 1 maja wiedy, gdy je- 
өтсте trzeba bylo walczyć, hy dzień 
len był świętem Изйш pracy. „Niech 
ludzkość widzi na własne oczy 
mówi dalej la pieśń — niech świat 


od dzisiaj nie zapomina, że spraco- 
wany len slan roboczy to jedna wiel- 
ka, zgodna rodzina, która znękana 
swym losem czarnym, budzi stę, zbie- 
za siły powoli, nie chcąc być zawsze 
kozłem oliarnym, żyć w ciężkich pę- 
tach gorzkiej nłedoli”. 


Do melodii „Z dymem pożarów“ 
ułożył slowa „Charału sobolniczego”* 
Feliks Perl: „Z chat pochylonych, a 
kopalni glębi w dal się rozlega jęk 
naszych skarg: od wieków jarzma 
niewoli gnębi, od wieków kornie chy- 
limy kark” — olo pierwsza zwrolka 
tragicznego chorału. „My nie dla sies 
bie kujemy młotem, my nie dla siebie 
prowadzim pług — akarby, co two- 
izym zalani potem, zgarnia ciemięż- 
ca, zgarnia паат wróg. A gdy powsta- 
jem a męstwem rozpaczy, gdy w nas 
się gniewu obudzi dreszcz — rzuca 
się na nas zastęp słepaczy, wiła поя 
krwawy  karłaczów deszcz”. Ala 
przyszłość musi być inna: „Do ałońc 
przyszlości рїүйтү jak placy, со du. 
mnie prują błękiiów szlak — z od- 
mętów nędzy, z katorgi pracy nas wy- 
prowadzi czerwony znak!” 


Wiełkia dni rewolucji 1905 roku 
odbiły się w pieśni robotniczej. Ota 
w „Warszawiance” pisza Franciszek 
Mirandola: „Na obronę wielkiej spra- 
wy idzie, w wlasnej brodząc krwi, lud 
roboczy, lud Warszawy — nad nim 
sztandar krwawy lêri, Płyną tłumy 
w warlkkm pędzie, krwi za przyszłość 
spelnić kruż — kto przeżyje wolnym 
będzie, kto umiera — wolny jui!” 


Wiele jest utworów literackich, 
różnej zresztą warlości, które weszły, 
do żelaznego skarbca poezji prołeta- 
riatu walczącego. Warto przypomnied 
tu takie słowa z wiersza Karola Brzo- 
zowskiego „Rewotucjonista”; „Dalej 


АУР Ом) 


ROZMOWA 


W wszystkich slolicach Świała, na wszystkich sładłonoch 
na placach i boiskach morze łudzkich głów, 

palrz, jak młode do góry podnoszą ramiona, 

patrz na usta spragnione melodii і słów! 


Роги!) Ich słowem, nasyć, gdy czekają głodni, 
gdy chcą pieśni jak wichru z triumiałnych ark 
Ale jakich słów trzeba i jakie] melodii, 

aby hymnem buchnęła z dygocących warg? 


Naszych słów im nie trzeba, ba wrogle 1 obce, 
nie ma w nich rytmu, który gniewnie burzy krew, 
naszych wierszy nie będą czytali с} chłopcy — 
poeta niepotrzebny, gdzie płynie twój śpiew? 


Pieśń twoja płynie w pustkę, rozwiewa się w ciary, 
z kart nierozciętej Książki nie wyklega w бук. — 
Smutnych twoich 1 trudnych słów nie chce, nie słysty 
ten, który kraty wznosi ! ten z poza kral. 
Wiersz pisany w roku 1945 da poetów завасујпусћ 
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do dzieła! Niech się świat oczyścił 
Koniec nikczemnej obłudzie! Неј, 


мазузсу bqdłmy  rewoluejoniści, a 
wszyscy będziemy ludziel” 

Swego czasu popularny był wiersz 
miudego podówczas  rewolucjon sty, 
później wybitnego pisarza Wacława 
Sieroszewskiego pod tylułam „Czegóż 
chcą?" Poeta zadaje szydercze pylanie, 
czego chcą walczący о sprawiedłi. 
wość robolnicy — chleba? swobody? 
То za wy%gkio wymagania! Ale nad 
zęniły świal wyzysku í przemocy ru- 


mie jeszcze okrzyk „hurra“ ludu, któ- 
ry wstanie ogromną potęgą: „Нига! 
Swobody, łabryk I ziemi!“ — (postu 


luty, które dziś wię dopiero spelni- 
ty a cytowany wiersz pisany hyl 
w roku 1879, gdy jego miłor, jako 
buntownfk", był więziony па Cyta 
doli w Warszawie). — „I powlał w qô- 
те czerwony znok, zwojami w słońcu 
тїп} botwnymi 1 na ludzkość) dzie- 
jowy вок wpłynął, przez nasze dźwi 
gnete dłonie. Może zbyt wczośnict 
Lecz cóż my winni. że podsłuchując 
w ludzkości lonie, słyszym lepiej — 
lepiej, niż inni, со łam bezwiednie 
zrywa sie, усту. Że myśli chyżej 
pnáciwszy wodze, Ыедпіет ad wa- 
szych złalych ołlarzy w przyszłość... 
A chocłaż wielu z naa w drodze pa- 
dnie złamanych przez los Rurowy. na 
swoją dolę nik! nik! nie zapłacze ! 
nie pochyli pokornie głowy} A po- 
lem wała poeta: „Znaku nasz. znaku! 
My pudród boju piersłami ciebje w 
koła oloczym, osmolim prochem. wy- 
kąpiem w znoju i krwią serderzną 
ubroczym. A kule, gdy się przez pierś 
przebiją, rwąc twego płótna barwia- 
ną nić, jasno, wyraźnie na nim wy- 
szyją: Legli, bo шіт! prognęli być” 


Klasycznym utworem jest ułynny 
„Mazur kajdaniarski" pióra wielkie- 
рп rewolucjonisty, jedne] z пајја- 
śniejszych postaci polskiej walki о 
prawa dla wszystkich, Ludwika Wa- 
ryńskiego. W rytmie mazura daje ро. 
ela obraz koniecznej walki. której nie 
przerywa nawet śmierć: „Gdy które- 
go stryczek zdusi — i to bagatela, bo 
człowiek każdy umrzeć musi — gwalt 
tod mściciela. Naal pomszczą. jak 
należy, śmierć zmarłego brata 1 ла 
grób mu zamiost wieńca rzucą gło- 
wę kalal Zgrzyt i szczęk broni — to 
mazur uroczy, od tej nuty setce ro- 
Śnie i śmieją się oczy. A gdy tańca 
czas nadejdzie, nasze kożoamoty wam 
wyblją takt mazura łańcuchem о kto- 
ty. Такі będzie silny, dziarskę, że 
рекла ogniwa. а nosz mazur kajdo- 
піатякі pół Polski zodpiewa! 1 ро 
kroju, dźwięk przelect jako marsz 
parady — w laki mażura pójdzie to- 
áno lud na barykady. Gdy na skoczne 
le akordy wstanie lud nasz cały, la 
najśmielsi poprowadzą raźny mazur 
biały, Za nim słonko mrok rozproszy 
1 znikną jak mom łutmy, kraty 1 kaj- 
долу 2 gospodarką cara Pod dach 
własny każdy wróci zdrów, wesół i 
dziaraki | dziecłokom swym записі 
możur kajdanłarski” 


Znany działacz lewicowy i redak- 
tor „Naprzodu“ w ciągu wielu lat w 
Krakowie, Emil Haccker, w wierszn 
„Poległym tawarzyszom” pisze: „Na 
bój o wolnyść śmiały robotnik polski 
wstal. 1 trupy już zasłały, zaslały sto- 
sy ciał ło krwawe pole chwały. Nad 
grobem ich żałośnie łka dzisiaj cały 


kraj. Lecz z mogił ich o wiośnie, qdy 
błyśnie Ludów Maj, walności kwiat 
wyrośnieł" 

W okresie niepodległości między- 
wojennej przyszła wielką lalą poezja 
robotnicza. pisana niejednokrotnie 
przez wybitnych poetów, jak Jasień. 
skiego. Slandego, Wandurskiego, n 
przede wszystkim Władysława Bro- 
niewskiego Теп poela robotniczego 
świała Polski, klóry nieugięcie w 


HANKA PIEKARSKA 


| jak sztondar 
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ciągu bliska ćwierćwiecza twórczości 
walczył piórem o lepsze jutro, jest 
1ynowym i sztandarowym przykładem 
wielkiej poezji robolniczej, która szła 
w pierwszym szeregu 
rowolucyjnych ruchów w Polsce, wy- 
walczających w ciągu długich dzi 
sątków lat to, co dapiera okres o- 
becny dał czlowiekowi pracy w do 

mokratycznej Polsce, 

JAN JERZY 


WYBACZ 


Bratu 


Przyszedłteś до domu į zadzwo- 
miles zwyczajnie, lak jakbyś 
wczoraj a me sześć lał temu go 
pozegnał. Zadzwoniieś zwyczaj- 
nie, a jednak wiedzialam że to 
Ty. Drżałeś, kedy cię Matka tu- 
а w objęciach, nie mogłeś wy- 
mówić jednego słowa, kiedy trzy- 
malam Oig та rękę, oczom wła- 
snym nie wierząc. Nie mogliśmy 
mówić wszyscy przez dlugó став, 
a gdy już słowa zdołały przedrzeć 
stę przez zaciśnięte gardło, były 
codzienne i rreważne. Mówiliśmy, 
że cos trzeba zieść, coś zdjąć, coś 
włożyć, coś obejrzeć... To już 
chyba zawsze łak się zdarza, że 
ważne słowa powiedzieć jest m'e- 
słychanie trudno, ze przychodzą 
dużo, duzo później, niż te proste 
i małe. 

Jednak parę ważnych słów wy- 
rwało Ci sę następnego dnia. 
Szliśmy ulicą, trzymając się za 
ręce, jak dawno temu, kiedy by- 
liśmy jeszcze parą rozbaw'onych 
dzieci. Może podsunęła С: to 
wspomrnenie przechodząca pelę- 
gn.arka, może żebrzący kaleka, 
może slojący po drugiej stronie uli- 
cy żołnierz o mongolskich rysach 
twarzy. Zacząłeś zupełnie nagle 
szorsko į krótko: „Wieszł Byłem 
przy samej chińskiej granicy, Któ- 
тероб dua, 
chwycił mnie paraliż Nie mo- 
gem ruszyć żadną częścią c'alr 
Został m. tylko głos, żebym mógł 
ryczeć. Warunk: .były niesłycha- 
nie ciężkie. Przeżywałem dni całe 
о szklance zimnej wody. Byłem 
blisk: obłędu. To trwało dwa dlu- 
gie, rrekończące się lygodnie. 
Otrząsnąłćś się 4 гапу]Кіеќ. Pa- 
trzyleś w przestrzeń. Może maja- 
czyła Ci przed oczyma chńska 
granica? А 


Podczas powstania w Warsza- 
wie przymesiono któregoś dnia 
na moją salę 20-letniego chłopca. 
Był sparaliżowany. Zostai przysy- 
pany gruzami walącego się domu 
i miał ciężko uszkodzony rdzeń 
pacierzowy. Plecy miał pełne od- 


niewiadomo skąd, © 


leżyn, na całym ciele rany od 
twardych szpitalnych łóżek, W 
pierwszej godzinie dochodz'łam 
do niego ze izanyi w oczach. Pró- 
bowałam ulzyć mu, dźwigając go 
i zmieniając co parę minut pozy- 
cję, w jakiej leżał. Byl oiężki, bez- 
władny, obolały. 

Ро dmu pełnym walki noc za- 
czynała sę spokojnie. P'ętnastu 
pacjentów na sali, w klórej mia- 
łam dyżur, chciało spać. Sparali- 
żowany nowicjusz spać nie mógł. 
Wola mne do siebie ca parę 
chwl, aż zaczęłam tracić siły. 
Pacjenci sarkaM zrazu cicho, pœ 
tem coraz głośniej, Krzyczeli, że 
histeryk, że symulant, że takiego 
trzeba ną seperaikę.. I moje u- 
стисе do niego n'espostrzeżemie 
ad współczuc'a, litości, chęci pœ 
mocy przeszlo w riechęć. O pół- 
nocy wezwany lekarz uśpił ро 
zastrzykiem panioponu, Gdy wre- 
sze:e zmączceny usnąy, spytałam 
lekarza, jak można go wyleczyć. 
Pokiwał głową ё odpowiedział: 
„On może męczyć się zarówno pā- 
rę miesięcy jak ¿ parę Jat. Stan 
jego jest prawie beznadziejny". 
Parę lat... 1 nawat sam eobie žy- 
ca odebrać nie może, a o śmwerć' 
musi prosić ludzi, którym mu jej 
dać nie wolno. 

Następnego dnia mego pacjen- 
ta przenieś! do innego budynku, 

o separatki, Na całej ulicy aty- 
chać bylo jego krzyk. „Sostro, 
siostro, na chwileczkę, siosiro bo- 
lil“ Ale siostrze nie spreszylo się. 
Znała go і nie um ala tak jak ı ja 
nie czuć niechęci. Na nasze uspra- 
więdliwienie można było tylko 
dodać, że w niczym nie można 
mu było pomóc. 


* 


Kiedy dziś, ро Twoich paru z 
trudem wypowiedzianych waż- 
nych słowach przypominam so- 
bie te chwile, ogarnia mnie prze- 
rażenie. Zdaje mi się, że jeśli lam, 
daleko na chińskiej granicy ja- 
kaś sostra nie miała do Ciebie 
cierpiwości, jeśli krzyknęła na 
Ciebie, gdyś ją o coś piosił, to 
była w tym tylko moja wina. 
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HENRYK VOGŁER 


WIERSZE 


POCIĄGIEM W NIEZNANE 


Wieś spokojna, lato, pachną lasy, 
Cicho płynie ро kamieniach rzeka, 
Obok drogi kołejowy nasyp 

Wiedzie codzień pociągt z daleka- 


Leżę w trawie, słyszę ńwierszczy echa, 
palrzę, Jak mnie raljają wagony 

I tak bardzo chcialbym nimi jechać 
W tajemnicze g nieznane strony. 


Lecz mnie więzi dziwne qranie śwlerszczy, 
Jest lak dobrze w południe, lak blogo, 
Tyle' w sobie mam muzyki 4 wierszy, 
Niecha| sobie jadą pociągi swą dronąt 


Leżę, drzemię, przez nen się uśmiecham, 
Nagłe czuje: drży pode mną ziemia, 
Jak dalekie stąpanie człowieka 

Lekki podmuch śplew kwłatów oniemia. 


Ucho zblżam da toru, przykucam, 
Słucham, |ak świat pode mną oddycha, 
Jak mn rzężeć poczyna сой w płucach, 
Jak narasta w nim mełodia dzika. 


Idzie, idzie, wzbiera, hnczy, dudni, 
Bija dzwony. serce bije na trwogę, 
Z qlębi ziemi, jak z dna czarnej sludni 
Straszny pocląq wyjeżóża w dragę. 


Już się zbliża, już go widać z dala, 

Ryczy т gniewu, wieś jnż nie jest spokojna, 
Nymem łąki { lasy zapala, 

Dzwony, dzwony, lament malek, wojnal 


J sam nie wiem, jak } kiedy się, stalo, 

Że znajduję się duszony w wagonie. 
Poprzez okna niedomknięte w przedziałach 
Cierpki zapach łez 1 nieszczęść zlonie. 


QOdjeżdżamy tępi z bólu I niemi, 

Ja 1 Питу szalonych postaci. 

Nikt mie pyta o bilety lecz wiemy, 

Że za podróż przyldzie gorzko zapłacić 


W korytarzach przyczalla się zmora, 
Przez drzwl da nas zagląda blada, 


Со noc wchodzi szkielet kondukiora 
1 sepleni: „Stacja Śmlerćl Wysiadać!" 


Może kiedyś zajedziemy do celu, 
Wyslądziemy, a przed паті będzie wiosna, 
Ujrzę miasia w święcie i weselu, 

Domom skrzydła czerwone urosną, 


I wieś będzie wledy może znów spokojna: 
Lalo, rzeka i drzewa w alel. 
1 naczelnik stacji zdejmie kartkę: wojna... 


Jeśli pociąg przedlem się nle wykołel. 


NOCY! 


Z cyklu wierszy obozowych „Przechadzki za śmiercią 


Nocy, czemu trwasz (ак krótko? 

Dmiu, czemuń taki długi, daleki? 

W nocy żyję — życie jest minutką, 

W dzień umieram — konanle trwa wieki. 


Nocą nlynę w czarodziejskie] łodzi, 
Srebrne wody błyszczą. pluszczą sennie, 
A w dzień muszę po Мосіе chodzić, 
Nogi puchną mi, puchną codziennie. 


Nocą szumią różane ogrody, 

Kwiiną wiśnie, miód cieknie dorodny, 
Dyml kołacz, pachną pszenne płody.. 

A w dzień jestem bardzo, bardzo glodny. 


A w dzień słoję zawszony i brudny 

Sam wśród selek, Sam. Sam aż da śmierci. 
Mgła 1 deszcz. 1 mdlo mi jest s nudno. 

Kloś klnie strasznie. Kloś przede mną śmierdzi. 


W nocy jestem bialy, czysty, święty, 
Mam ubranie świeżutkie i ładne, 

A w dzień jestem podły t przeklęty, 
Qszukuję w dzień, zabijam, kradnę. 


Mote ktedyś dzień zajdzie I zgaśnie, 
Wyrwę stę za {едо druty przemocą 
Może wtedy wreszcie uczyni się |aśnic 
1 na zawsze otoczę się nocą. 


INKWIZYCJA I WOLNOŚĆ 


Inkwizycja nas więzi. Jesleśmy w murach Toleda. 
Pamiętasz lalo rad rzeką? Czylałeś wledy Poego. 
Wligafna cela, szczury na twarzy blałej, jak kreda. 
Umiera| sprawniej 1 szybdeji Po Tobie ja 14е, kolego! 


Са noc w okienku u аёту szydzi zielona (warz mnicha, 
Poboż,nym zeakiem swastyki żegna w nas młodość umarłą. 
W imię Ojca 1 Syna nad głową ojca t syna kat czyha. 
Styszysz, jak Świszcza kosa? Oslrze przecina już gardlo. 


Lalami lak trwają tortury, dawno pękły nam krzyże i kości, 

Gdy nagle szczęk qluchy oręża wypełnia dalekie ulice 

Ta w bramy Taleda wkracza zwycięska armia wolności, 

Ash, szybciej, ach, szybciej, nim ostrze przetnie oslatalą ięlnicę. 


Czy zdąży Jeszcze rozwalić lochy zatęchlej studni? 

Czy da nam chleb masz powszedni i zbawi nas ode złego? 
Czy będę jeszcze kledyś w dzień latem pachnący į cudny, 
Май rzek МекИва z dziewczyną czytał z uśmiechem Poego? 


{Z cyklu wierszy obozowych „Przechadzki ze śmiercią”|. 
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SWIETLICA KRAKOWSKA 


WITOLD ZECHENTER 


Polskie Zaduszki 


Przyszedł żołnierz skrwawiony, przyszedł blady i smutny 
żądać kwiatu pamięci w pustce śmierci okrutnej. 


t ze skórga wzniósł ręce zardzewiałe i zimne * 
*zepcząc: Światło ni kwiatu nie ma wcale dziś przy mnie. 


Więc się zaraz zerwali z pełnym westchnień obliczem, 
aby spełnić najprostsze z wszyskich zmarłych już życzeń 


Wzięli wieńce i kwialy i świec blałe płomienie — 
więc się żałnierz uśmiechnał 1 opuścH znów siemie. 


A ат, gdy szukali zapomniunej mogiły. 
zabłąknli się zaraz i ślad zaraz stracili 


Jedni chcieli 146 na Wschód, pod dalekie елим 
ba tam wałczył len żołnierz, bo tam załnierz ten zginą 


Inni znowu szukali śladów zwycięstw i sławy 
zakończonych śmiertelnie pod gruzami Warszawy 


А znów {пт} nad morzem chcieli pilnie i dobrze 
ńzukać smutnej mogiłki, sč za Gdańsk, za Kołobrzeg 


Ci mówili: w Berlinie, (атс; znowu: w Norwegii, 
w afrykańskiej pustyni chcieli szukać Kolegi. 


Lecz znów inm, że Włochy, że pod ałońcem tam żyżnym 
zg!nął żołnierz walczący za daleką Ojczyznę. 


Tamci biegli dø lasów polskim wiatrem szumiących. 
że lam leży ukryty pod świerkowe gałązki. 


1 krążyli bezradnie, niosąc kwlaty І wieńce, 
martwe świece pamięci, żywe serca w podzięce. 


Czekał żołnierz skrwawiony, czekał blady i sinutny 
na kwiot polskiej pamięci w pustce śmierci okrutnej. 


JERZY BROSZKIEWICZ 


Muzyka rosyjska 


© artystycznej muzyce rosyjskiej 
trudno właściwie powiedzieć wiele 
przed wiekiem XVIII. Do tego czasu 
cerkiew prawosławna była absolut 
nym dyktalorem tej dziedziny — w 
efekcie muzykę cerkiewną da się u- 
znać chyba za narodową — lak буја 
charaklerystyczna a zarazem ром 
chna. Pieśni zaś į tańce świeckie jaka 
arządzje dlahla surowo prześladówa- 
no — wiczególnię zasluzył się w tym 


dærele złej pamięci car Iwan Grożny. - 


Jedyna konlakty z rozwojem  szluki 
europejskiej urzymywała Rosja przez 
Polskę '— lecz w istocie do począl: 
ków parowania Piotra Wielkicgo, 
byly one bardzo nikłe i okresowe. 


Toleż właściwa historia muzyki 10- 
«yjskiej zaczyna się bardzo późna — 
wlaśnie dopiero za czasów Piotra 
Wielkiego Јейпак "| to twierdzenie 
n:e jest zbyt trafae, ponieważ caly 
wiek ХУШ н i część XIX-go ła okres 
brzygniatającej hegemonii i wpływów 
włoskich; które nia dopuszczają do 
powstania ража е własnej, naro- 


dowej szluki. Doszło wówczas aż бо’ 


tego, że zej ukraińscy komqozyto- 
rzy, owegóx czasu uchądeili w ДИў- 
skwie'— i słusznie © za reprozenian- 
tów „szkoły włoskiej”. 


— аһу zachować pełną 


ё — za początek mu- 
vki naprawdę rocyjnkiej należy do- 
piero mmaè twórczość żyjącego w 


pierwszej połowie ХІХ wieku Micha- 

la Glinki, Był to kompozytor rzeczy- 
naradowy- — jega oper 

1 „Rustan | Ludmiła” 

ste związana ze sztuką ludo- 


ną poyckiką n»rodu, Charakteryatycz- 
esnie i komicznym jest 
że opery Gimki arystokracja 
peiersburska wyśmiala јако „muzykę 
dla ważniców" — ludzie ci wychowani 
na amakach і anatzkach wwakich ne 
potrafili sig zdobyć pa zrozumienie 
rałotnych dla Rosji przecież epoko- 
wych wartości talentu Ситт. 


` Jednak Kistoryczna racja muzyki 
tego kampozylora zwyciężyła szybko. 
Pa części już za jego życia pojąta i 
doceniono „lratność ohranega przezeń 
kierunku, reszty dokonała szkoła 
nowałorów — grypy złożonej z pięciu 
artystów — kłóra swą pracą usamo- 
dzielniła muzykę rosyjską i nadała jej 
europejskie znaczenie. -Rezpośrednam 


spadkobiercą Gbnki został — jeszcze: 


przed nowatorami —. Aleksander Dar. 
gomyzskij, wielki talen? operowy, me- 
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cenas i „duchowy przywódca” grupy 
mlodych, przyjaciel Moniuszki. Zaś 
drogą wytyczoną przez Glinkę | przez 
njega poszło owych pięciu: Alaksan- 
der Borodin Milivsz Bałakirew, Cezar 
Cui, Modest Mussorgski i Mikołaj 
R:mstj-Korsakow 

Największym, a całkowicie zapo- 
znanym za życia talenlem tej grupy 
był „genialny dyletar4t" M Mussorg- 
skr Ten kompozytor zrywał właściwie 
z wszelką tradycją — lekceważył u. 
znane kanony i szablony — nie dbał 
о poklask ani zgrabny efekt. Zapew- 
ne dzięki temu historia jego życia, ta 
jedna z najlragiczniejszych biografii о 
artyście — ciągłe drwiny, lekceważe. 
nia, zarzuty i mtrygi, nawet ze віголу 
bliskich przyjaciół częste zawody. 
Skończyło się na alkoholiźmie, nędzy 
3 wczesnej — bo w 42 roku życia — 
śmierci. . 

Dziś jesl on już doceniany, od pół 
wieku ma swoją kartę w historti mu- 
tyki powszechnej. | chociaż jetotnia 
lekceważenie przezeń jakiejkolwiek 
wartości formalnej czasami гат} lub 
nawet wywołuje sprzeciw, to jednak 
siła wewnętrznej prawdy, zawarta w 
Jego utworach, telent może surowy 
еса bezsporny, i prawdziwa, odważna 
posiępowość zmuszają do uznania je. 
go wielkaści. Pieśni Mussargskiego, a 
przede wszystkim арега „Borys Са- 
бипаз" należą do szczytowych osiq- 
gnięć rosyjakiej muzyki — tym bar- 
dziej, że chyba nawet pa dzień ёт}. 
siejszy nikt tak jak on nie wypełnił 
tesiamentu Glinki: etworzenia naro- 
dowej sztuki. Bowiem muzyka Mus- 
sorgakiega jest w najpelniejszym, лај 
glębezym tego słowa znaczeniu rosyj- 
eka Inni nowatorzy nie osiągnęli ty- 
le. Dziś liczą się |uz — рота Mussarg- 
skim — tylko dwaj: Rimski]-Korsa- 
kaw i Borodin. Jednak jaka szkoła, 
јака kierunek, . odegrali w historil 
muzyki rosyjekiej rolę bardzo ważną. 
Właściwie lo oni stworzyli muzykę 
naprawdę rosyjską. 

Jeśli nie dopomyślenia było una- 
roduwienie muzyki rosyjskiej bez 
nowałorów, tak osiągnięcie przez nią 
europejskiego poziomu bylo nie do 
pomyślenia bez Czajkowskiego i pize- 
de wszystkim Skrinbina. 

Piotr Czajkowski bywa ma ogół 
przecentany Był to muzyk о więke 
czym ta!oncie, niż emaku — bez wąt- 
pienia wielki kompozytor, świetny 
technik | wzruszający liryk popelniał 
jednak i to nię rzadko rażące blędy ё 
ustępslwa na rzecz efeklu czy latwi= 
zny. Właściwie sisle uiogał cudzym 
wpływom і to, nawet wpływom kilku 
wykluczających się nawzajem kom. 
ротуіотбм, czy epok. Owa słabość 
zomściła się, Jednak sila talentu Стај- 
kowskiego jest nie do pominięcia — 
jega twórczość to pozycja w skali 
światowej. 

Ale pierwszym kompozytorem, któ. 
lego po Muscorgskim można by nau 
zwać genialnym był Aleksander Skrins 
hin żyjący ва przełomie XIX i XX 
wieku. 


Muzyka Skriabina stała aię jednym 
z rewolucyjnych wydarzeń w pow- 
saechnej historij muzyki — wydarzeń 
ważnych dla całej Europy, Początko- 
wa Skr tworzy pod znakiem Cho. 
pina — potem jednak usamodzielnia 
swą єтїшкє. Z Chopinem wprawdzia 
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ше zrywa nigdy, lecz nie шеца wat- 
pliwości że należy do tych, którzy 
idąc drogami wytyczonymi przez qe- 
nialnego Polaka, роіга“] pójść dalej 
nie obniżając lolu i zachowując wla- 
sny wyraz. Tak — muzykę Skajabina 
można chyba śmialo nazwać godną 
kontynuacją muzyki chopinowskiej, 


Skriabin podjął tradycje, treść { for. 
my muzyki romantycznej. Podolnie 
jak Mussorqski poqardzi! konwenensa- 
mi wierząc w swój dobry inatynki mu- 
uyczny і podobnie jak Mussorgski 
przeszedł do histori. Rewolucja Sk 
bina nie była wprawdzie — jak w w 
padku Mauszorgskiogo — zewolucją 
narodową, lecz «Па jej oddziaływania 
Irwa po dzień dzisiejszy 4, jak wapom- 
miałem, pozostanie jednym z ważnych 
przełomowych wydarzeń w вагі 
muzyki powszechnej. 


Do twórczości nowatorów nawiązu- 
je bodajła najpotężniejza indywi- 
dualność calej rosyjskiej muzyki — 
zyjący do dziś lgor Strawiński, 
kompozytor, można tak już śmiało po- 
wsedzieć, genialny. 

Drugi dziesiątek lat ХХ wisku jest 
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początkiem jedn 
p ołów jak 
ślorii sztuki, a 
muzyki Jest to 


dziła aię t. zw. mu: 
nazwijmy ją muzyką mo 


осгсвпа — 
rnistyczną 


Wiek XIX wytworzył bowiem  laką 
sytuac nie dało się *uż wła 
ściwie rozw zy kontynuować — 
jedne ostatnich slów XIX wieku” 
ta abin. Ale, jak wszędzie, ik i 


ztuce obowiązuje zasada postępu. 
Więc po proelu wybuchła rewolucja, 
w czasie której obalono stary ład. 
Dziś już wiadomo, że cja ta 
była potrzebna | właściwa — że zosia- 
ła wygrana. Ale jeszcze trzydzieści 
lat temu nic nie było pewnym ani je- 


rewo! 


«nym рота wolą ! wielkóścią jej 
„twórców. 
Jednym, a może nawel najwybit- 


niejszym z nich, był właśnie Igor 
Strawiński. Trudno dziś jeszcze obli- 
czyć jega istotną wielkość — jednak 
latwo docenić Jego rolą. Stanowi en 
indywidualność o tyle dziwną, że pra- 
wie każde większe jego dzielo ваше 
Фа siebie stanowiło nową epokę. mo- 


propozy- 
na езү pamię- 
ch — јак 
ięlo wiosny ' — następ: 
ојӯсеј euna - 
pianowej 1 wspaniałym, równie: 
epianowym, koncercie 

Daleze wybitne posta 
muzyki XX wieku lo Sergiu 
fiew i Dymitr 
tują oni dv 
cze — Prokofiew to ironista, twórca 
grotesek i żartów muzyczn аду 
zbyt głęboki a nigdy poważny, za to 
zawsze efektowny i błyskotliwy — 
Szostakiewicz zaś bliższy jest paioso- 
wi, czy powadze, często wykazuje 
skłonność do liryzmu lecz najpniniej 
1 najpięknie] wypowiada się w pør- 
tiach surowych j po bachowsku pro- 
stych. 

Ci dwaj reprezentanci średniaqo po- 
kolenia współczesnej muzyki rosyj- 
skiej zamykają listę wielkich mu?7y- 
ków Rosji. 

Ca potrafią uczynić młode : naj- 
młodsze pokolenia jeszcze ліе wiemy. 
Odpowiedź należy do hietoril 

JERZY RROSZKIEWICZ 


LEONARDO DA VINCI 


Człowiekiem, który własną myślą 
stworzył nową atmosterę świa'a sztu- 
ki, który zostanie w tym świecie ezin- 
Mi na zawsze już jako Jeden z Jej naj- 

iejezych przedstawicieli jest 
eonardo da Vinci. 


Leonardo da Vinci — Dama z łasiczka. 


Urodził «ię Leonarda w roku 1452 
jako nateralny вуд wieśniaczki i mlo- 
dego szlachcica. Razem z ojcem 
mieszkał we Florencji. O latach dzie- 
oęcych mistrza wiemy niewiele. Lala 
młodzieńcze opisu|e”biograf jego lak: 


Leonardo da 


„Istotnie cudowny i niebiański był 
ten Leonardo. W erudycji i począt- 
koch nauk; zrobiłby wielkie postęny, 
gdyby nie był tak zmienny i ліезізіу. 
Dlatego rozpoczął naraz naukę wielu 
przedmiotów, a zaczęłą ротгисаї. W 


Vinci 


— Mona Lisa. 
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szkole w kilka miesięcy poczynił la- 
kie postępy, że często wprowadzał w 
zakłopotanie nauczycieła”. 

W roku 1467 wstępuje Leonardo do 
pracowni Andrei del Verocchio, gdzie 
daje się poznać jaka malarz о nie- 
zwykłych uzdolnieniach, Legenda mó- 
że Verocchia, widząc geniusz ucz- 
nia, sam przestał małować. Okolo 
roku 1478 porzuca uczeń swega nau- 
czycieła, by odtąd tworzyć już ват. 

Sławę zdobył eobie da Vinc! jako 
malarz. Był on jednak nie tylka ma- 
larzem, Wezechstronny umysł - rie 
mógł zamknąć sią w jednej tylko dzie- 
dzinie. Myśl docierala wszędzie, bo- 
rykała cię ze światem w każdym jego 
przejawie. Zajmowała go przede 
wszystkim badanie, poznawanie, ©- 
twieranie nowych dróg twórczości 
Nie należy sądzić, że byl rewołucjo- 
misią, kłóry pewne prawdy  obalał, 
popzawiał, że świadomie przeciwsia- 
wiał się przeszłości Można hy raczej 
powiedzieć, 2a dokonane pizad nin 
Фа niego mie żelniało. Z natury «wej 
nie akceplował przyjętych praw, nie 
dowieraał im, wezystko czego dotknął, 
miało ulec rewizji jego mózgu. Ka- 
Зда rzecz poznawał jak nową, јак 
gdyby nikt jej przed tym n'e badal, 
każdą sprawdzał na podslawie wla. 
snych doświadczeń, pomiarów, prze- 
myśleń. Na skutek eksperymosiów 
zniszczył wiele namalowanych paez 
siebie arcydzieł, lecz «znkanie no- 
wych możliwości było dla miego tak 
pasjonujące, że jedna nieudała próba 
ышара Iresku nie powstzynty wała 
go przed dalszyruj próbami. Gdyby 
mie posaukiwał nowych ruelod malo- 
wania Ścienrego, wiele dziel mogi- 
byśmy oglądać dziś, łecz jego psychi- 
ka sprzeniewierzyłaby s'ę samemu 
9 

Pasją Leonarda byly zajęcia jazy- 
nieryjne. Zasłynął w swoim zzasie ja. 
ko gemalny mechanik. Był wynalazcą 
cyrkła, maszyny hydraulicznej, no- 
wych maszyn oblężniczych. Mereż- 
kowski w pięknej książce о nm 
wspomina o marzeniach geniusza, by 
latać w powietrzu, о próbach robie- 
nia skrzydeł dia człowieka na 
ksztalt plaka. Był też da Vanci fizjoło- 
giem — badał kwiaty i plaki, znał cu- 
downie anatomię ciała ludzkiego, 1y- 
owal obieg krwi i pracę serca. Był 
poetą muzykiem, rzeźbiarzem, orchi- 
tokiem i astronomem, Nie było tematu, 
klórega hy mie roztrząsał, ogarnięty 
pasją poznania. Lecz w jednym lylka 
wyżywał е na prawdę całym sercem, 
jedno tylko ukochał nad wszystko. 
Można by powiedzieć tak: pasja ba- 
Часта ezukającego prawdy pchała со 
rnacznie dalej niz wymxgała lego 
malarstwo, lecz punkiem centralnym 
Wszystkich jego myśli, iym со eta- 
nawilo najglębszą milość jego zycia, 
była malarstwa. Pisał o nim: „Дей 
pogardzasz malarstwem, które jedyne 
jost zdolze oddać wszystkie widzialce 
lwory przyrody, to pogardzisz zapew- 
ne lwórczaścią eubtelną, klóra z wni- 
kliwością Ilozoliczną i precyzyjną 
spogląda na wszystkie lormy, na mo- 
rze, na ziemię, na rośliny, zwierzęła, 
Irawy, kwiaty, klóre są otoczone tie- 
niem i światlem. løtoinie malarstwa 
jem папка і prawowitym dziecięciem 
natury". W swym Iraktacie a malar- 
stwia mówi pierwszy © persp>klywie 
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linearnej, a źwielle i cieniu, o per- 
spektywie powietrznej, o teorii koło- 
ru, o proporcjach і ruchach ludzkiega 
ciała, о holanice da malarzy, o ele- 
menżach malarstwa krajobrazawego. 
Stronice jego traktatu,. genialne w 
swej odkrywczoścy stanowią podwali- 
ny pod teorię malarstwa. 

Leonardo da Vinci był pierwszym 
w histori europejskiego malarelwa, 
który podniós! światło 1 kolor do znać 
czenia pierwiastka kompozycyjnego, 
pierwszy wprowadził światło, jaka je- 
dyny i wyłączny środek do modelo- 
wania kształiu. Wszysikie kształy, 
bryły, postacie, poszczegćlne rysy, 
modelowanie rąk, ramion — wszysl- 
žo u Leonarda formuje gra świateł 
i cieni.. Różnorodność wyrazu, wydo- 
bywanie farmy, plastyki rzeczy za po- 
mocą światła, nadanie znaczenia kom- 
pozycyjnego barwie, było nawskroś 
nawe, niespodziane, wprowadziło w 
ammasierę nieustannych poszukiwań 
i odkryć. Odrębność i powaga ujęcia 
obak niedoścignionej subłelności w 
wykonaniu nadaje obrazom jego czar 
i wdzięk, jakiego nikl nie potrafił na- 
Śladować ani przejąć. 

Małując swą słynną „Oslalnią wie- 
czerzę” długo dobieral da Vinzi Iwa- 
rze ludzkie, dlugo lowil w nich uczu- 
cia, które oddane na obrazie są ocze- 
kiwaniem słów Chrystusa „klóryś 


2 was mnie zdradzi”. Uwieczniając na 
plótnie piękną zwartą grupkę w „Św, 

пе samotrzć studiował każde 
ptzeglęcie nała, każde miękkie kobie- 
ce spojrzenie, kazde załamanie cię 
światła. Sludiował długo, ò czym 
świadczy szeraą szkiców do obrazu, 
który do dziś dnia mało ma sobie rú- 
wnych. Patrząc na usta | oczy „Mony 
Lisy”, na ów znany, drgający ich wy- 
rag stwierdzamy, że poznanie tnjem- 
nic ciała ludzkiego | tajemnic Świa- 
tłocienia pozwoliły Leonardowi od- 
tworzyć stany psychiki, jakich pod- 
chwycenie i wyobrażenie bylo dlx in- 
nych rzeczą niedościgią Delikatna w 
linii „Dama z звістка" uderza eubte|- 
nością w rysunku ręki i miękkością 
modelowania twarzy. 

Największy malarz okresu Odrodze- 
nia umiera w roku 1519. Stworzył on 
w tej epoce nową wizję malarstwa. 
Jest ta whja dla malarstwa lym, 
czym dla historii myśli ludzkiej były 
odkrycia Gutenberga, Kolumba i Ko- 
pernika. Jego badania struktury świa- 
la i slrukiury człowieka, jego bada- 
nia słonecznego światła + wtłapiania 
wSzY-tkich ołnekiów w atmosierę 
światła i powielrza slawiają qo na 
równi z wszystkimi odkrywcami, kló- 
Izy 2 średniowieczneqa przeinaczyli 
świat w nowożytny. 

Wiktor Karpiński 


Z TEATRÓW KRAKOWSKICH 


ŻEGLARZ — STARY TEATR 

Wielkim powodzeniem cieszy się 
sztuka Jeszego' Szaniawskiego, wy- 
stawiana w Starym Tealrze, 

Fabuła sztuki oparia jest o walkę 
mlodego uczonega Jana z doslojnika- 
mi niewielkiego miasta, celem oba- 
lenia mitu a kapitanie Nucie, tzeko- 
mym bohaterze. Jan usiłuje odkryć 
prawdę przad społeczeństwem; nie 
chce, by społeczeństwa czciło łga- 
rza, pijaka, awaniurnika, który był 
nawet konkabandzistą, W końcu je- 
dnak w chwili, gdy następuje odsto- 
nięcie pomnik: kapitana Nula, Jan 
kapituluje ı miast wygłosić przed ze- 
branym tłumem swą prawdę — zdej 
muje beret, poddając się nastrojowi 
przeżywanego momentu. 

Sztuka ta pełna niedomówień, któ- 
rej bogala problematyka zasługuje 
na szczególne wyróżmenie, wywołała 
żywy oddźwięk, nie tyłko wśród wi- 
dzów, lecz takie i przede wszystkim 
wśród literatów i pisarzy krakows- 
kuch. Z inicjatywy kierownika litera- 
ckiego Starego Teatru Stefana Otwi- 
nowskiego офу! się w Domu Litera- 
tów wieczór dyskusyjny, przy czym 
nie tylko znani pisarze interpretowali 
komedię Szaniawskiego, lecz także 
wiele osób z pośród sluchaczy wy: 
powiedziało swój punkt widzenia. 1 
rzecz charakleryslyczna — każdy 
mówca odkrywał coraz to inny mo- 
ment właściwy dla sztuki. Zdaje się 
hyć rzeczą niesporną, że tendencją 
autora bylo ukazanie od strony gro- 
teski legendy, która powsiaje i potęż- 
nieje w oparciu о fałsz, nieuczciwość 
1 interes. Nie dając jednak jednol- 
tego obrazu kapitana, Nuta, lecz aż 
trzy: tego z legendy, lego, którego 
odkrył Jan i żywego, już staruszka 


— nie daje autar tym samym pełnej 
podstawy da twierdzenia, że kapitan 
był naprawdę godnym potępienia, a 
nie wywyższenia człowiekiem. W, 
wspomnieniach Jana jest kapitan Nut 
— jak się okazuje jego dziadek „z le- 
wej ręki” — człowiekiem zashiqują- 
cym na podziw, о którym matka Ja- 
na, kobieta godna milości synowskioj 
— mówi z najwyższym pietyzmem. 
jako o bohaterze. Tenże sam kapan 
Jest odkrywcą nieznanaj wyspy, choć 
sam mówi а tym z lekceważeniem, 
präypiaujac tę rzecz przypadkowi. 
W końcu widzimy kapitana Nuta na 
scenie jako tajemniczego, pelnego 
wyrazu, mądrego staruszka, który 
pragnac odwieść Jena od cym, jnki 
musiałby go skłócić ze apołeczeń- 
stwem, okazuje się raczej dobrym 
dajadkiem, niż oszustem pragnącym 
przekupić Jana, Widzany go w scenie 
ostatniej, айу rzuca Janowi pełne re- 
zygnacji í smutku słowa, zgadzając 
się ma wszystko, со uczyni, gdyż doj- 
rza? w swym wnuku ciąg dalszy swe- 
go niespokojnego, sklonnego do nie- 
oczekiwanych wzlotów i upadków du 
cha i nieżaspokojonej tęsknoty twór- 
м. 
Czy nie przed tym Nułem — poetą — 
Jan kapitulu jeż... 


W ten sposób poruszył autor cenną 
myśl, która w naszej rzeczywistości 
zasługuje na wyróżnienie ze względu 
ma swą wartość wychowawczą: сгіа- 
wiek wielki, który dokonal czynów, 
kwalifikujących go da miana bohate- 
ra, 10 nie żadne bóstwa, lecz с210- 
wiek, z wszystkimi ludzkimi przymio- 
lami dobrymi i złymi, graniczącymi 
nawet z przeslępczością. Tak rozu- 
miem dążenie Jana do adbronzowie- 
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nia legendarnej postaci, Dlatego na | i uśmiechów aktorów w stronę oklas- 


sztukę Sznmiawskiego, myśliciela i 
poety należy popatrzeć dwuznacznie: 
Budowanie mitów opartych o fałsz, 
jest rzeczą spalueznie szkodliwą | na- 
leży ją zwalczać; 

|eśli тай człowiek zaslużony dla spo- 
łeczeństwa godny jest przekazania до 
potomności w legendzie, la przekaż- 
my go |ako żywego, prawdziwego 
człowieka, 

Satyryczna komedia Szaniawskiego 
pelna najlepszego gatunku humoru 
Jest włużciwie bajką poetycką, w któ- 
mej występują nawskoś realistyczne 
zarówno dodatnie јак i ujemne pos- 
tacio. 

To, że sztuka wywołała tak bogatą 
w wypowiedzi dyskusje, to, że każ: 
dy rocenzent tlumaczy ją Inaczej, nie 
zmieniając zasadnicza tendencyj au- 
tora, to wszystko świadczy o niczwy- 
kłe| wartości.komedi 4 wielkim 1a- 
Jencie autora. Szaniawska lrąca о tru- 
dna problemy w sposób niemal nie- 
dostrzeqalny, naruszywszy je idie 
dalej, pozostawiając widza w stante 
niepokoju, który zmusza do prze 
żywamia sztuki długo jeszcze po 
przedstawieniu. 

Doskonala gra aktorów, szczególnia 
Madalińskiego w roli kapitana Nuta 
огв2 świetna inscenizacja i dekoracja 
(Głompka) przyczyniają się do zacho- 
wania wrażenia o Żeglarzu, jako a 
wielkich walorach scenicznych sztu- 
ce. 


FANTAZY — TEATR MIEJSKI IM. 


SŁOWACKIEGO 


Na premierę „Fantazego”, Słowac- 
kiego szliśmy z dużym załnteresowa- 
wiem. Jest rzeczą powszechnie windo- 
mą, że wystawienie w czasach obec- 
nych top romantycznego dramatu 
Jest niezwykie trudna tak те względu 
na tematykę jek 1 piękny, poetycki 
język utworu. 

Dramat ten o cechach komedii sty- 
lowe|. jest ostrą krytyką romantyt- 
mu. Postaciami, które służą temu ce- 
Jowi poety ta Fantazy i hrabina Ida- 
Ыз. Tymczasem Fantay w kreacji 
slynneqo aktora i reżysera dyrektora 
Osterwy jeat tylka zhłąkaną duszą, 
która pod wstrząsem moralnym, zna- 
lata włałciwą droqę życia. Idaha 
(Lidia Korwin) zaś nie reprezentowa: 
ła (miesznej starzejącej się pięknoś- 
сі, klóra w swych wzlołach roman 
tycznych wskazoje raczej histerię. a 
mi» kobielę<wampa. Ze szkodą dla 
pierwiastka karykaturalnego podkre- 
slona natomiast można rzec przesa- 


dumo charakterystyczny dla tego 
dramatu patos etyczny, 

Na skutek lego mimo niezwykle 
starannego opracowania mtuki, dob- 


то] gry Artystów (Filus w roli majo- 
та — doskonały) i wysoce arlystycz- 
nych о wicikich walorach malarskich 
dokozncyj (Teisseyre) widowisko nie 
przynosi  oczektwan. wzruszenia 
nawet w momentach najbardziej tra- 
«сттус. 

„Żeglarzem” oraz „Еат!атуш” ot- 
warła dyrekcja zjednoczonych teat- 
rów miejskich w Krakowie nowy se- 
zan teatralny. Obie premiery dają rę: 
kojmię, że zarówno pod względem 
repertuarowym, јак į artystycznym 
— teatry krakowskie obraly wlaści- 
wą drogę. Na dobro kierownictwa 
należy zapisać zamiechanie ukłanów 


kującej ich publicznaści, pa skończo- 
nym akcie, lecz zachowanie tej sytu- 
acjł po powtórnym podniesieniu kur 
tyny, Јака kończy daną odsłonę. W 
ten sposóh wypędzona cyrk z teatru. 
Isena Pancerz-Grabawska 

„POWRÓT POSŁA” — TEATR TUR 

Teatr Kameralny Т. U. К” 
szał swą pracę kulturaloc-nświslową 
doskonałą sztuką J. U. Niemcewicza 
p. t. „Ромго! Posła”, Jesl to niewą! 
pliwie ważna pozycja azlystyczna 1 
osiągnięcie epolecme, Wznowienio 
pierwszej polskiej satyry politycznaj 
z epoki walki o wolność wazystkich 
warsiw. Trudno rozpiwywać się © ei- 


mej wartości szluki, klórą wszyscy 
znamy doskonale, Ważnicjeze jost 
slanowisko teatru, które uiechala 
najzupełniej łatwego repoctusru w ro- 


dzaju „Muzyka na ulicy“ czy 
dziennie o piątej” rezygnując о, 
nie | uczciwie z kasuwości taki: h 
eztuk. Teatrowi Kamesałaemu Т. U. R. 
chodzi przede wszystkim o dobro mas 
pracujących dla których qdpowiedni 
dobór repertuaru będzie najlepszą i 
najqażyteczniejszą rozrywką. Dlatego 
należy przyklasnąć inicjatywie kiero- 
wników tego zasłuzonego teatru, ki6- 
ry szłukę Niemcewicza grał tylka ty- 
dzień w Krakowie, a obecnie wyru- 
sza w podróż ob]aziową Drugi ze- 
spól teatru pozostaje w Krakowie, by 
grać doskonalą sztukę Priesileya 
„Miasto w doline”. Szłukę pierwszą 
„Powrót Posła” gra w dużej mierze 
mlodociany zespół, klóry swoją wie- 
żością zapałem, gorącym przeżywa- 
niem roli zastępuje rriynę 1 finszją 
gry. Dekoracja piękne, kostiumy har- 
mondzujące z otoczeniem i epcką, ca- 
łość przedstawienia bardzo dobra. 
Znakomita reżyseria Магі Dulęby wy- 
dobywa humor i wdzięk tej świetnej 
komedii. Należy przykiasnąć panu 
podkomorzernu (Jan Ciecierski) Kry- 
stynie Sznerr, która prześlcznie śpie- 
wa, Annie Redlich, jako uroczej Te- 
resle i przemiłej Jadwidza Colonna- 
Walewakiaj. Również należy wyrazić 
jlępokie zadowolenia z kierownictwa 
dterackiego w osobie Heleny Wielo- 
wieyskiej, klóre inspiruje społeczny 
reperluar teatru. „Powrót Posła" ma- 
komicie madawalhy aię do grania w 
śwellicach 1 o tym warżoby pomy- 
E 
NIEBIESKI PTAK — MAETERLINCKA 
TEATR RTPD — WESOŁA GROMA- 
DKA 


Rozkosznym teatrem Фа dzieci, da 
którego dorośli chodzą w poszukiwa- 
nu jmiezych wrażeń, {о ulubie: 
nlec Krakowa Teatr RTPD. „Wesola 
Gromadka”. Testr len nie zawiódł po- 
kladanych w nim wielkich nadziei 
i po zakończaniu świetnego беюп 
zeszłorocznego („Beksa” M. Billiżan- 
ki, „Marysia Sieratka" M. Komopnic- 
kiej. „Z Biegiem Wisły” Izy Kunickie] 
i „Pinokia” Callodiega) otworzyl no- 
wy sezon najwyższym repertuarem dla 
dzieci ni mniej ni więcej tylka „Nie- 
bieskim Piakiem” Maeterlincka. Przy- 
puszczam, że belgijski poeta Macier- 
Жас} Ьу mocno zaskoczony, gdyby 
odwiedził teatr „Wesoła Gromadka“. 
Odebrana mu całą symbolikę, poskra- 
сала niepotrzehne dłużyzny, nasla- 
wiono całą sztukę na rozkoszną gro- 


teskę,  Maaterhnek w pierwszej chwili 
chrząkałby 1 sapal, a gdyby тат roze- 
śmiał się i odczu] radość humoru dla 
najmłodszych, gdyby popad? w zadu- 
mę nad zupelnie innym pięknem, któ. 
re wydobyla jak zawsze niezrównyna 
w pomysłach Biliżanka, ta na pewno 


pierwszy potseglby do in" qardaroby, 
przeciskając się przez Huiny przyja 
161 teatru ў znajwyższym uznaniem 


uścisnąłby jej obie ręce. Eksperyment 
Mari: Bóllizanki: jest bardzo kmiały 
Cóż, powiedziano ongiś, że Lalent W 
odwaga, Odważnie sobie poczyna ma- 
la, czarnowłosa rezycorka teatru dla 
dzieci Zupełnie inaczej, niż ongi Sta 
nialawski. Można nawet przewidzinć 
wprzeciwy, jakie mogą powslać prze- 
ciw tej odwadze. Ludzie boją «ię no- 
wych rzeczy, zwłaszcza w Krakowie. 
Są zhyt konserwatywni. Zerwanie 2 
dawnymi kealamı jest zawsze nie- 
pokojące dla kogoś, kto mie posiada 
twardego kodóca urtysłycznogo, Ala 
my nie boimy się o Billizanką. To 
śweqo rodzaju arcydziałko wceniczne 
musi każdego роспаё Imponuja nam 
młody zespół, który sława swe pierwe 
sze kroki, jak rutynowany. Muszą ta 
wymienić tych, którzy najwięcej na 
to zaslugująl Pelna humoru wróżka 
Iza. Gajdarska, Jaś, prawdztwy, pysz / 
Jaś Ewa Dzozdowska, słodziulki cu- 
kier Pacułt rozkoszna babcia п krainy 
wspomnień Dzidka Parówna, ogień 
Hoszowski prześliczny kot Krystyna 
Wodaścka, znakomiły chlsh Andrzej 
Kruczyński, płaczliwa woda Andrze- 
jowaka. piękna pa proslu Dusza świa- 
Фа Wilimanowa, imponująca вас Gry- 
glaszawska, dziadek z krainy wspom- 
nień Dulewięz, pies Skrabacz, nieu- 
straszony strach Rubiin zabawne my- 
єтїї urocze i opomnie przez dzieci 
okdaekiwane. 

Przedstawienie rozpoczęła Mon- 
1eransierka Antoniego Bohdziewicza, 
gorgo oklaskiwana przez entuzjasty- 
стра widownię. Antoni Bohdziewicz, 
miły, naturainy i serdzczny, był tro- 
chę lylko, jak Фа dziec za smutny. 


Dekoracja 1 kostiumy stworzyły 
czar prawdziwej bajki, a zaprajeklo- 
wane zostały przez Andrzeja Prona- 
szkę. Znakomita muzyka s: ira Ma- 
lawskieqgo wykonana przez orkiaetrę 
pod kierunkiem 'Wacławn Geigora. Ro 
żyseria Marii BiNiżanki wniosła zupe). 
nie nowe elementy w dziedziną teu- 
mów dra dzieci. Kżerownictwo Hte- 
zackie Anny Świrezczyńskiej, kierow- 
mciwo ogólna tetru energicznej Zo- 
fit Myslak : wsk'e' 


І. Szcz. 


Trzy wydawnictwa oświatowe 
miesięcznik „Świetlica“ 


dwutygodnik „światło“ 
dwutygrednik 
„Świetlica Krakowska“ 


lo pisma, które winny się znaleść 
w każdej świetlicy. 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


STANISŁAW KWIECIŃSKI 1 KONRAD РАЮГСКІ 


SZOPKA PRZEDWYBORCZA 


KUKŁY: Dziadek, Hitlez, Goebbels, 
Goering. Frank, Wiłkołak. Mussolini, 
Pan, Ksiadz, Urzędnik niethały, 
rzędnik łapownik, Paskorz, Szabrow. 
nik, Jedna pani, Druga pan. Faszyzm 
(kukła зе swastyki i różą iikiorskich). 

PRZEDMIOTY: Mial (wyobrażająq- 
cy robotnika), Kosa (wyobrażająca 
chłopa), Księga (wyabrażniąca tnte- 

ligenta ргасијаседс), 
* 


DZIADEK (wchodząc): 
Prosi dziaduń, prosi, 
torbę z dzwonkiem nosi 
powie wam сой wesolego 
żarobi se grosik. 


Bo ta, dobre kadzie, 
szopka dziś w tej budzie. 
różne ujrzycie osoby 
zmajstrowane w trudzie. 


Cudne kukły, wiecie, 

a sami powiecie, 

czy są żywe ich portrete 

w powiecie czy w świecie? 


Na początku zdarzeń 
naszych katów twarze. 
pokaże wam nasza szopka 
najgorsze zbrodniarze. 


Wszystkie jut zdechnięte, 
i w piekle zamknięte, 
teraz w opce tej озу; 
poczwary przeklęte. 


Uważajcie ładnie, 

со tu w ireści na dnie. 

a gdy wam cię ta spodoba, 

grosik w torbę wpadnie (wychodzi). 

HITLER (wchodząc ostrożnie, roz- 

gląda się): Nie ma nikogo, mogę więc 
pochodzić spokojnie i 1ozprosłować 
kości, Siedzę w brunatnej melinie pie. 
kla, kryję wię i czekam.. Czekam 
jeszcze na moją gwiazdę, która moją 
ideę оамеі z piekła wydostanie! 
Przecież jesiem posłańcem opatrzno- 
ści i moim zadaniem jesi stworzyć 
nowy ład па dwiecie, pokój hierow- 
skl i faszyslowską sprawiedliwość. 
Wierzę w moją gwiazdę, Idea moja 
żyje w Niemczech, zyje wśród wilko. 
łaków, żyje w Hiszpanii przyjaciała 
Franco, który przechowuje hezpiecz- 
nie tylu moich wiernych kamratów, 
żyje w Argentynie — i їп jeszcza 
i tam.. (śpiewa ла nutę tanga „Ja 
WIE że przyjdzie kiedyś takt 


dziej 
Ja wiem, że przyjdzie 


że wróc duch mej 


kiedyś taki 
41 

zemsly. pełen 

i pierwsze spojrzenie mi powie Бел 
iw, 

że naród mój wiarny, ze kocha mnia 

znówu 

Ja wlem, że przyjdzie kiedyś taki czes, 

że żadna sila nie zwycięży nas 


i nigdy na faszyzm nie padnie żaden 
cień — 

że przyjdzie kiedyś taki 
dzień... 


ja wiem, 


Lecz uwnga, ktod nadchodzi — kto 
to? Czy mnie oczy nie mylą? Przecież 
to mój Józlo kochany, mój drog: nie. 
boszczyk Goebbels! 

GOEBRELS (wchodząc): Heil Hitlert 

HITLER: Józru, skąd ty tutni? prze- 
cież ty masz nadawać piekielne sudy- 
cje radiowe z dna kaciołka те mota? 

GOEBBELS: Ja przecież życie maje 

wciąż gadałem ; padałem, cale 
a wymowę świetną miałem 

! wszystkich przekonwałem. 
Cudeńka apowiadałem, 
ustawicznie zwyciężałem — 
сту pamiętasz У Viktoria? 

ta зазора ma i glor'al 

HITLER: Leez cóż z lego nem, kocha- 
gdyśmy wzięli straszne lame? mie, 

GOERRELS: Obojętne, са się stało, 

byle zawsze się gadsło. 

Ja gudałem i pisałam. 

ać się na śmierć zagadalem. 

1 dziś басһ mój nie przepada, — 


i wciąż mi się jeszcze zdarza, 
że kloś bzdury me powtarza 
i ideę moją iei, 

bo jeszcze 29 faszyści! 

HITLER: 1 tak wciąż gadasz i zwy- 
ciężasz? 

GOEBBELS: Na wszystkich fronlach 
zwyciężam! Deutschland segi an 
allen Fronten! 

HITLER: Tak hęcziel 

GOEBBELS: Goering tutaj zmierzał 
Odchodzę, nie chcę z nim mówić. 

HITLER: Dlaczego? 

GOEBBELS: Jestem wątłym duchem 
t nie inbię takich grubych świń (wy- 
chodzi). 

GOERING (wchodząc): Hell H:tlerl 

HITLER: Witaj, masszalki. Wypu- 
cili cię z kociołka? 

GOERING: Niestety, tylka na kxó- 
tki epacer. Pomyśl sobie, Zuehrerze, 
jak ja cierpię — i za cał Przecież je- 
stem zupełnie niewinny! Pomyśl so- 
bie, jak cierpiałem w Norymberdze, 
jak głodowałem! Tylko raz dziennie 
dostawałem czekoladę i tylka bzy 
razy dziennie świeże ownce południo- 
we! Schudłem 5 kilo i ważyłem tylko 
95 kilogramów żywej wypi! Teraz 
już тсе żywej wagi! Okropność! I za 
со ta męka leraz w pieklei Za co? 
tśpłewa na пше „Że studenełkiem 
jestem j 


Że niewiniątkiem jestem ja, 
wszak о tem wszyscy wiecie. 


znają mnie w całym świeci 


Najlepiej w Europie zaś 
znali me samoloty — 
waliły bomby raz ро raz 
na głowy tej kolaty. 


W otwartem miasto rąbał wciąż, 
w szpitale, domy, szkoly, 
kazalom rzucać lonny bomb 

i byłem wciąż wesoly. 


Niewinnych ludzi krew I lzy, 
tmierć шіаїеш tysiącami — 
dziś mówią mi, ze ja i ty 
jesteśmy zbrodniarzami! 

HITLER: A przecież ja jestem pro- 
тоат i wysłannikiem opatrzności! 
Сон mit uns! 

GOERING: Ty jeszcza masz na- 
dzieję, że hitleryzm nie zginął z namı? 

HITLER; Такі Heil wilkołaki! Wie- 
rzę, że bóg mnie nie apuścii Nasz бо. 
bry bóg лепше! to tylko próba, 
zesłana na nasz naród, by się dobrze 
zahartował, Ре naród żyje — nie 
zagasła jeszcze nasza gwiazdal 
GOERING: Niestety, muszę już wra- 
cać do koctoika, hei] 

HITLER: Nawet on zdaja się zwąt- 
pill A tak wiernie wykonywał me 
rozkazy, prowadził wojnę lotniczą z 
niewinnymi dziećmi, kobietami, ran- 
nymi ро szpilalach. Któż tam znown? 
O, kochany doktarcki Witam gene- 
relnego gubernatora! 

FRANK (wchodząc): Heil Hitler! 

: I ciebie puszczono na 
przechadzkę? 

FRANK: Tak, mogę spacerować, 
dbają tu o moje zdrowie lepiej, niz 
w Norymberdze, Ach, zo za puskud- 
ne wspomnienie! Bo cóż ja zawini- 
lem? Росо był cały ten proces? То 
okropność doprawdy, by minister, 
doktór, wybitny шстолу. prawnik jak 
Ja nazywany był publicznie zbrodnia. 
rzem| Za tych kilka milianów Pola- 
ków i Żydów? 

HITLER: Byleś przecież sprawiedli. 
wym, łagodnym. dobrym, urządzaleś 
dożynki, pozwoliłeś otworzyć рк] 
teatr, opiekowałeź się tym hidem, pos 
zwalałeż dzialać RGO. 

FRANK: Мо właśnie! Mieli prze- 
cież swój Bank Emisyjny, swe ре. 
niądze, mieli po!skie kościoły i kaza- 
mia po polsku, nie zabraniałem im 
prawie niczego! (Apiewa na nułę kro- 
kowlaka): 


Krakowiaczek ci Ја, 
mieszkalem w Krakowie, 
jak dobrza mi bylo, 
tego nie wypowiem! 


Robilem dożynki 
отат egzekucje, 
bylem najwiezniejszym 
twej ide! uczniem! 


Pazwalałem więźniom 
jeść chleħ í ziemniaki, 
pókim ich nie zgładził 
tak dla niepoznaki. 


Płaszów, Monleluppich, 
Oświęcim. Majdanek, 

Treblinka 1 Pawiak — 
to mych zaslug wianek! 
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HITLER: Dohrześ się sprawił i nie 
zapomnę cl o tem! Gdy iden moja 
dojdzie znów dn władzy, zrobię obóz 
koncentracyjny z całej Europy. Ucz- 
miowie mai będą mardować i palić 
muliony| miliony! miliony! 

PRANK: Fuehrer wpadł w furor, le- 
piej się oddalić (odchodzi). 

WILKOŁAK (w madure фемо- 
powca wpełra): Ней Sieg һе! 

HITLER: Co mi masz do powiedzo- 
ма 


'WILKOŁAK: 
Wodzu, melduję że żyjemy, 
ukryci, ciai, zamackowani, 
na naszej hitlerowskiej ziemi 
1 poza jej granicami! 


Jesiećmy ta 1 tam, my erpiedzy, 
agenci 1 emisariusze, 

którym ndrój hitlerowskiej wiedzy 
przeniknął serca, przeżari dusze! 

Z krzyżackich się wy wodzim mnichów, 
2 prusartwa ród się wiedzie dzielny — 
buf Wilkolaków teraz cicha 

trwa | trwać będzie niedmierielny! 


Ale gdy przyjdzie chwila święta, 
znów w krwi się nurząć będzie ramię 
i demokracja la przeklętu 
faszyzmu znów poczuje kamieńl 

HITLER: О tak, pracnjcie, organı- 
zujcie się, ukrywajcie. Sabotujcia, 
m'szczcie i zabijajcie po cichu. Uda- 
wajcie niewinne owieczki, chociaż 
jesteście wilkami. A gdy uśpicia czuj. 
ność Europy, czujność świata, wysią- 
picie włedy znowu! Gott uns! 
Deutschland ueber alles! Śmierć de- 
mokracjil 

WILKOŁAK: Niech żyje faszyzm! 

HITLER: Uważaj, ktos idziel 

WILKOŁAK: Zmykam (ucleka). 

HITLER: Ach, ta Вело! Nie do 
wiary, jak się zmienił, odkąd ga raz. 
strzełali i za nogi powiesili w Medja- 
lanie, pięknym mieście! 

MUSSOLINI (wchodzi). 

HITLER: Benito, со сі to, 

twe oczka ito? 

MUSSOLINI: 1 wogóle mnie zabito. 
Przeklinam mają nieostrożność. Chcia. 
łem uciec autem z moją oslalnią ko- 
chanka i grubszą (orsą з złapana mnia 
przy granicy. Nigdy nie przypusz- 
czalem, že ktoś оётіе!) się mnie za- 
trzymać, Ja naprawdę wierzyłem, ża 
mój aaród mnie kocha. jak па {о za- 
sh:hiwalem. A tymczasem zatrzymano 
mme i rozsuzelana mnie i powieszo- 
э mm. 

HITLER: Pamiętasz nasza spotkn- 
эн 

MUSSOLINI: Pamiętam (маје wska- 
e 

HITLER: Pamiętasz tam, na Bren- 
петте? 

MUSSOLINI: 
lerzel 

HITLER: Dobrza nam była i mił 

MUSSOLINI: O, czemu już się skoń- 
way! 


Pamiętam, Juby Hit- 


LER: Mieliśmy świat zawojo- 


» 

MUSSOLINI: Раһё, grabieżyć, mor- 
dować! 

HITLER: Szkoda, że jesteś Już du- 
chem 
z wypchanym jak w życiu brzuchem, 
1 że mnie nie ma już w świecie... 

MUSSOLINI: Wszak Hiro Hito jest 
przecie? 


HITLER: Роман юп się za skórę, 
zakończył leż awanturę, 
leży na łopatki obie 
MUSSOLINI: Jak ty, Dolak.. Jak 
ја — w grobie. (odchodzi). 
HITLER: Ja nie! Ja jeszcze muszę 
zwyciężyć! Moja iea jam nieśmier- 
беша! Cała piekło cale Niemcy mam 


da pomocy! A teraz idę pisać tom 
drugi, pozagrobowy „Meia Kampf" 
(odchodzi). 

DZIADEK" 


Widzieliście, moje ludzie, 
kilka kukiełek w lej budzie, 

a były to niekoszczyki, 
faszystowskie bitleryki. 

То był wsięp do szopki naszej, 

aby wspomnieć straszna czasy. 

gdy iaszyzm tiumfujący, 

mordował ludzi tysiące. 

Widzieliście wredne twarze 

tych faszysłowskich tbrodniarzy — 
в teraz ujrzycie inne 

lwarze — na pozór mewinne.. 
Patrzcie dobrze, twarze czyje 

1 co się za niemi kryje, 

czy tam w sposób mniej przejrzysty 
nie dojrzycie też faazysty! (wychodzi). 

PAN (wchadząc): 

Ca się dzieje, co ше dziejel 
caly majland mój marnieje! 
dwór, obejście, zboża mopy 
rozdzielama między chłopy! 
Gdzie siadywniy hrabiny, 
siedzą teraz baby z qminy, 
gdzie hrab:owskie było pole, 
отта chłopy swoją rolę! 

To nie do wiaryl A mnia kazano 
Iść do stu diabłów! Dobrze, ze urato- 
walem tę trochę złota i to mieszkanie, 
kióre miałam w mieście, inaczej mu- 
siałbym zabrać się do jekiejś pracy! 
Ale jakoś przetrzymem ten okres į do- 
czekam się powrotu rządu londyńskie. 
go. Włedy ja Im pokażę!! (śpiewa na 
nuię „Już księżyc жетедг}: 

Gdy dawną wrócą wreszcie ojczyznę 

londyńskie nam bohatery, 

rad bym zarządzć znowu pańszczyznę 

na wszystkie te pepeeryl 

Cale Stronnictwo rad hym Ludowa 

zagnać dn pracy dia siebie, 

cale to chłopskie ćwiczyć pogłowie 

na demokracji д сизга 

Z arystckracją szedłbym pod rękę, 

a chamy w proch by się kładły — 

z $n Rzymu miałbym podziękę, 

żem jeet katolik przykładny! 

Znów mógłbym puszczać majątek 
dziadów 


na zagraniczna hrabinnki, 
karcie murowa — luk, dla przykładu, 
grać w karty, sprawia hulanki! 

Ach, mónęly le dibra czasy, ale nie 
часа nadziei. О, kogo widzę? kocha- 
пу ksiądz proboszcz! 

KSIĄDZ (wchodząc): Laudetie! 

PAN: In secula... Ksiądz dobrodziej 
coś źle mi wyglądn? 

KSIĄDZ: W kraju toczącym się do 
ruiny, w tym potubstwie, w tym bez- 
bożnictwie — jakże lepiej wyglądać? 
Со oni wyrabiają? Zerwali konkordat, 
wprowadzili śluby cywilne — a ż eze- 
go my będziemy żyłi?! Wprawdz'e po- 
wiedział Jezus Chrystus, że ptak nie 
sieje ani orze, в żyje, nle my chcemy 
lepiej żyć, niż jakiś tam ptaki My nia 
jesteśmy apostolamil Tłuste probo- 
stwo, pensja rządowa ze szkoły, grub- 
sze pieniążki za śluby. chrzciny, po- 
grzeby! 


PAN: Tak"lak, złe dla nas nastaly 
essy! 


KSIĄDZ: (śpiewa na nutę „leszcza 
jeden mazur dzisiaj”): 
Jeszcze jaden pogrzeb dzisiaj, 
wezmę złotych tyniąc, 
inaczej kropić nie będę, 
mogę рави przysiądz, 


A w niedzielę ёар w kościale, 
pomruczę, po! ię, 
dwa tysiące w lot ustrzelę — 
niechaj plocą chłopi! 


Lecz zegraża demokracja 

duchownej sukience, 

ohcą dochody obciąć moje, 

nic mi nie dać więcej! 

PAN; Najgorzej ам, ża nie tylko сй 
Czerwoni zagrszają... Przecież w łonie 
samego kościoła... 

KSIĄDZ: Ach, kochany panie dzie- 
drieu, niech pan nawet nie wspomina 
о tymi Niestety, to jest najgorsze, że 
w łonie Као бм wytworzył się też 
podział. Ci rudykałni katolicy, јас to 
się nazwali, wcale nie są tak niezado- 
woleni z demokracji i mówią, że 
wszystko w parządku, Nia rażą ich ant 
Фаһу cywilne, ani ograniczenia na- 
<iej władzy. 1 jeszcze twierdzą, że аң 
ой nas postępowzi, że e} lepszymi 
Polakamit 

PAN: I że są mądrzojszymi! 

KSIĄDZ: Straszne czasy! 
wszyscy duchowni byli jak ja — to 
byśmy się nie дав! Ale.. przyznać 
trzeba, że jest coraz mniej lokich dusz- 
pesierzy [ak ја. 

PAN: Czy to na księdza dobrodziaja 
kioś ułożył taki obezydliwy wierzzykc: 
fdeklamuje к pałozem): 

Księża ze słów Chrystusa Pana 

nie robią eobie mic — 

an im nakazał strzec owieczki, 

а oni wolą a trzy C., 

KSIĄDZ: Tak, tak, obrzydhwy 
paszkwil — oczywiście, że na mnie 
i mnie podobnych. Po prostu przeraża 
mnie to, że ci radykalni katolicy mó- 
wią właśnie o mnie i mnie podobnych 
tak samo... tak sama... 

PAN: Księże dobradzieju, wszy do 
góryl Tak długa byc nie możel Prze- 
Gież jest jeszcze rząd w Londyniel 

KSIĄDZ: Przecież jest papłaz w Rzy- 
mie! 

PAN: Оа} соё татып urndzą! 

KSIĄDZ: Z boską pomocą i władząl 

PAN: Маја wrócą caly majątek! 

KSIĄDZ A mnie dadzą na początek 
probetwo jeszcza tłuściejeze. 

PAN: Przyjdą, przyjdą czasy lepsze! 
Dwór z Kościołem — 

KSIĄDZ: Kościół z Bogiam — 

PAŃ: Damy jakaś radę sobie! (wy= 
chodzą). 

(Wchodzą URZĘDNICY: niedbały 

i łapownik) 

NIEDBAŁY: Cóż nowega, kolego? 

ŁAPOWNIK: Ano pcha się bide 
pcha. Petentów spora, a każdy mnsi 
posmarować, bo inaczej — nici! 

NIEDBAŁY; Koleżka dobry sobie- 
Nie wstydzi się kolega, że bierze ła- 
póweczki? 

ŁAPOWNIK: A kolega niby nie? 

NIEDBAŁY: U mnie w biurze taki 
bałagan, że sam rde wiem, co lam 
mam, czego nie mam. Urzędn(e sią po- 
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танки i jak bądź, hyle być. (śpiewa 
na nutę „Hej lam, pod Krakowem“): 


Giną dokumenty 
w moim bnłzgunie, 
bardzo miłe i przyjemne 
jest urzędowaniel 


Papierów stos, cały, 
kurzu na nich mnóstwo, 
a urzędnik fajkę pali 
niby wschodnie bóstwo! 


Cét mnie tam obchodzą 
chi obywatele — 
krzyczą, krząkam, biegam, łają, 
pracuję nlewielel 


ŁAPOWNIK {па 16 samą nutę): 
Ja za to pracuję 
2 calym majestatem, 
bo za każdy dokumencik 
pobleram zaplalę. 


Tuk mówi przysłowie 
pożyteczne w biedzie, 

że kto dobrze posmaruje 
to 1 dobrze jedziel 


NIEDBAŁY i LAPOWNIK (śpiewają 
razem]: 


Tacy urzędnicy 
jak my, mają rację! 
zabijają і plegawią 
polską domakrację! (wychodząj. 


PASKARZ (wchodząc): Czy zdawa- 
ła mi się, że slyszałem słowa „dema- 
kracja”2 O, lubię ta słowo! Tuk dn- 
brze mi się powodzi z tą demokracją! 
Za okupacji leż była nieźle, handlo- 
wała się, przeplucało granatowych — 
1 interesik szed}! A teraz — śdzie na 
całego| 100 prac. zarobku — ta mu- 
cha! Poniżej 500 proc. nie ohstojgl 
Wszystko w paskuł Wszystko na pa- 
sekl (śpiewa па пше „Leci pies przez 
pole”): 


Leci pieniądz, leci 
do mojej kieszeni, 
bo się każdy towar 
odpowiednio ceni. 


Kupię za sta złotych, 
u za pięćset sprzedam, 
by kloś z glodu zdychsł 
i lak tònioj nia dam! 


Rośnie mająleczek 
w dolarach į złocie, 
cudnie nię dorabia 
paskarz na hołocie! 
A, witam pana szabrownikal 
SZABROWNIK (wchodząc): A, pan 
paakarz, szanowanie! 
PASKARZ: Ma pan со nowego? 
SZABROWNIK: Całe auto wylado- 
айе przywiozłeim z Zachodu, z zie 
ml przodków naszych, he — be! Niech 
pan фо mnie zajrzy, ładne mam ree- 
Czę? 

PASKARZ: Już idę, już idę —- 
trzeba рорусћаё bide! 
SZABROWNIK: I pan się otkuja 

1 Ја zabundiaję! 

PASKARŻZ: Mówią, żeśmy szuje — 
my tylko spzyriarzel 
SZABROWNIK: Poprostu burżuje 

2 duwnych, dobrych marzeńł 
(śpiewa na nulg „W Saskim oqiodzie”): 
Асі, na Zachodzie, polskim Zachodzie 
szaberek kwituie, szaber jest w mo- 

dzie — 


odgadtem całą abrukad ibię, 
że łatwo żyje sią tylka szabrem! 
-Czy ta maszyna tzy ta mebelki, 
ubrania, pościel, materac miękki — 
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wszystko, со tylko mi w zękę wpadnie, 

za bezcen kupię albo ukrudnę, 

a potem tutaj aprzedają w pasku 

2 dobrym zarobkiem tobie, grudasku. 

Szubrownik — paekarz — to przyja- 
=. 


mało pracują — zarobią wiele, 
u że się przez to państwa uboży, 
naa ta nie martwi, nas to nie irwożyl 
PASKARZ: 
Spiewajmy przeto, śpiewajmy dziarsko: 
wiwat szaberak| wiwat paskarstwo| 
(wychodza, Wchodzą dwie paniusiej. 
JEDNA PANI: 
Moja pani, moja pani, 
Już jesiemy zeprzedanil 
Takie oia są wyniki 
obląkanej polityki! 
DRUGA PANI: 
Meja pani, moja pani, 
со mi,pani serce rani — 
Jakie wieźci? co nowego? 
zaprzedani? lecz dlaczego 
JEDNA PANI: 
Jut jesteśmy — tylko cichol — . 
siedomnastą republiką! 
DRUGA PANI: 
Tak, to prawdal Też słyszałam. 
że 5148 w Gdyni wojna całal 
JEDNA PANI: 
Wojna w Gdyni і Poznaniu, 
w Ameryce, moja pani, 
już strzelają, bombardują, 
atomowych bomb próbują! 
DRUGA РАМ! 
Ca ta będzie, moja pani? 
со się leraz z Polską зіапіеё 
JEDNA PANI: 
Anglia już wypowiedziała 
wojnę, w Gdańsku stoją działa, 
Ameryka czołgi wiezie, 
a sim Andera gna na przedziel 
DRUGA PANI: 
Papież Potsce błogosławi, 
od szatana ją wybawil 
JEDNA РАМІ: 
Święty Kostka, maja pani, 
objawił sią jednej Frani — 
DRUGA РАМІ: 
Słyszalam, że Frenssiowil 
i w le slowa rzewnie powie 
do Franusia, do wyrostka: 
Bedua dobrze, jakem Ковка! 
JEDNA РАМ 
1 w tym miejscu, moja pani, 
slabo się zrobiło Frani, 
н gdy minęlo omdlenie, 
ujrzała różany wieniec! 
DRUGA PANI: 
Drisiaj słyszałam przy kawie, 
że był zamach lam, w Warszawie. 
JEDNA PANI: 
Bomba, piekielna machina, 
rewolucja się zaczyna! 
DRUGA PANI 
Moja pam, moja pani. 
jak to będzia z wyborami? 
JEDNA PANI: 
Przez Londyn są pilnowane 
i będą obserwowane! 
DRUGA PANI: 
Rząd londyński «Исе żąda, 
powołuje się na Hlondal 
JEDNA PANI 
Moja pani, hańba taka, 
aresziują tych, co z AK, 
co się zdakonspirowali 
dobrowolnie, moja pani! 
DRUGA РАМЕ 
Na pal pono ich wbijajął 
JEDNA PANI: 
Nogi, ręce ucinają! Н 
DRUGA PANI: 


Przerablają na kletbasy! 
JEDNA PANI- 

Со za сталу, со та czasy! 
DRUGA PANI: 
A w Lublinie, moja pani, 
Żydzi w bialy dzień hulali, 
mordowali tak bezkarnie 

całą polską lam dzieciarnię! 
JEDNA PANI: 

Krew płynęła 1ynszbokami, 

moja pani, moja papil 


DRUGA PANI 
Z przerszenia rozum tracę! 
Poprzerabiali na macę! 


JEDNA PANI: 
Potem wzięli ta na tacę 
dobrze wypieczona mace 
i poszli do wajewodyl 
jedli mace, pili miodyl 
DRUGA PANI: 
Burmistrz też jadł macę z nimi 
i starosta, aż się binil, 
jedli razem & Sowietami, 
moja pani! 
JEDNA PANI: 
Моја pani! 
Tak krew płynia kalolicka, 
by maca byla dla Teka! 
DRUGA PANI: 
Słusznie Hitler nas ostrzeg 
Goebbala też jak mógi Zabiega 
JEDNA PANI: 
1 osoba jeszcze trzecia: 
prawie święty nasz ksiądz 
Trzeciak 
DRUGA PANI: 
Lecz wzgardziliśmy radami, 
moja pani, moja pami! 
JEDNA PANI: 
Teraz lak się Polaka plami, 
moja pani, moja pani! fwychodząj. 
FASZYZM (wchodząc): 
Mówią, że iaszyzm ginie — bezczekni| 
ja żyję, żylę! Jam mieśmiertalnyl 
Pan dziedze — an mnie ukochał 


+. 
pieści mnie w sercu 1 ksiądz dabro- 
== 
urzędnik w sercu noci mnie stale, 
co urzęduje żle i niedbale 
i ten, z którego każdego słówka 
wygląda rozkaz’ dawać, lepòwkal 
Paskarz — lo filar mój, a szabrownik 
podporą mojej pracy dostojnej] 
i te pmniusie, co plotki plolą, 
ze тта związane calą latolą 
Żyję | czuwam, ja polski [nszyzm 
i oatrzę zębyl Mnie nic nie przestraszy 
demokratyczna wielka idea, 
mie +burzy mego krwawego drietal 
Niech siq o Рос poci robotnik 
w Ludzie kopalni fabryk, warsztatów, 
Ја się w nikczemnych sercuch slo 
krolnię, 
Ju broń obracam przeciwko bratul 
Niech chłop uprawia ziomię w mozole, 
by żywić Poeke swej pracy chlebem, 
ja czekam tylko na moją kolei, 
by krwią uzyźnić te poleką plebęl 
Niech Inteligent uawiadomiony 
ciężka pracuja w kamionnych mias- 
h 
ja ostrzę moje krzyżackie szpony 
i cicho, zwałna w serca mię wrastam, 
Nikt mnie nie walczy! Nadejdą dni — 
GŁOSY: Zwakrzymy ciebie — ту! 
Сім 
(na kukłę FASZYZMU spada młot ro- 
botnika, kosa chłopa go podcina, nad 
powalonym ukaruje się książka, na 
której tytuł wyraźnie wypisany: „Sił 
na, wolna Polska demakratyczi 
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W CZARNYM LESIE 


W czarnym lesie na pasiece 
Szwarne dziewczą Маме siecze, ku, ku, ku, ku, ku, ku, 
W czarnym łosie, na pasiece, przy buku, 


Jak nasiekła, nawiązala 


Po lesie się obajrza» ku, ku, ku, ku, ku, ku, 
W czarnym lesin, па pasiece, przy buku. 


Nie widziała 


m żadnego 


Tylko myśliwca szwamego, ku, ku, ku, itd. 


Myżliwecku, pójdź mi dźwigać, 
Bo ja ci się mogę przydać, ku, ku, ku, utd. 


Pomogę ci trawkę dźwigać, 
Ale wprzód gęby musisz dać, ku, ku, ku, itd 


Myżliwecku nle rób tego, 


Szkoda wianka zielonego, ku, ku, ku, itd. 


Mój wianeczek jest zielony, 
Z drobnej mirty uwimiony, ku, ku, ku, ild 


I białe są w nim leluje, 


Ха co bardzo szacuje, ku, ku, ku, ild. 


"wej pomocy m: nie trzeba, 
Jomoże mi Pan Bóg z nieba, ku, ко, ku, ild 


Wziąwszy trawę аа ramiona, 
Biegla jak sarna spłoszona, ku, ku, ku, ild. 


śRozbark pow. Byic:2) 


Kurs organizatorów i reżyserów we Wrocławiu 


Centralny Instytut Kultury został 
powołany do życia, jaka centralna 
instylucja państwawa do spraw upo- 
wszechnienia kultury j sztuki wśród 
najszerszych mas. Prace jego idą w 
trzech kierunkach: 

analiza potrzeb społecznych w dzie- 
dziedzinie kultury i opracowywanie 
metod ich zaspokojenia; 

koordynacja wysików organizacji 
4 instytucji spolecznych, działających 
na lym terenie; 

szkolenie jnslruklorów do prac kn) 
turalno-artystycznych. 

W ramach swoich zadań zorganizo- 
wał Ceniralny Iastytut Kultury 2-mie- 
sięczny kurs organizalorów і reżyso- 
rów teatrów ochotniczych we Wrocł»- 
wa 

Kurs liczył okoła 50 uczestników, 
wydalegowanych przez różne organi- 
zacje spoleczne (OKZZ, Wici, ZWM, 
OMTUR Tow. przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej i inne) } miał na celu do- 
slarczenie Dolnemu Śląskowi zastępu 
organizatorów teatrów ochotniczych, 
dostarczenie Centralzemu Instytutowi 
Kultury materialu doświadczałnego, w 
zakresie metod ochotniczej pracy 2r- 
tystycznej, ` 

Organizatorzy kursu zdawali sobie 
doskonale sprawę 2 faktu, że dwu- 
miesięczny kurs nie może ludziom 


mającym dotąd słaby tylka kontak! z 
tą prace, dać dostatecznego wyksział: 
cenia [schowego. To też nie taki był 
po 


W toku bardzo szeroko rozplano- 
wanego kursu, zaznajomili się słacha- 
сте z niemal wszystkimi podstawowy- 
mi zagodnien:artl tealru acholnicze- 
go. Przopracowałi kilkadziesiąt in- 
scenizacji о różnych formach, pi 
cząwszy od groteski, po przez pieśń 
ludewą i wiersz patetyczny до miste- 
rium”) dramatu, zapoznali się z tea- 
trem dziecka I teatrem kukielkowym, 
*cenogralią i kosliumologią, 


Z natury rzeczy, mogli kursanci za- 
poznać się tylko w bardzo ogólaych 
zaryszch z wykładanym materiałem 
leoretycznym. Największym jednak 
osiągnięciem kursu jest wyzwolenie 
w jego uczeslnikach niepohamuwane- 
go pędu do pogłębiania zdobytych 
wiadomości, do dalszego kształcenia 
się, a nade wszystko pobudzenia w 
nich zamiłowań artystycznych na wy- 
sokim esletycznie poziomie. 


Przeprowadzony w dniu 29. TX. 1946 
roku egzamin praktyczny wykazał, ze 
uczestnicy kursu zdolni są zarówno 
do pracy w swoich zespołach, jak 1 
do dalszego podnoszenia swych kwa- 
lifkacji, Szereg oryginalnych insceni- 


zacji bardzo dodatnio świadczy о ich 
autarach. któ?ymi byli wyłącznie u- 
czestnicy kursu. Ciekawie wypadły 
leż opracowania plastyczne w zakre- 
sie scenografii, pzojekty kostiumów i 
samndzielaia wykonane  marionctki, 
Najsilniej jednak na postrannego wi- 


| dza działał pokaz form scenicznych, 


odbyły w dniu 30. IX. 1946 r. w salí 
Teatru Miejskiego we Wroclawiu. 
Wskazuje on na to, że w przeciwiań- 
siwie da (eatru zawodowego, który 
chronicznie cierpi na brak repertuaru, 
teatr ochotniczy, ten pogardzany teatr 
„amatorski, czerpiąc pełuymi gar- 
ściami w skarbnicy naszej poecji 1 
prozy, 2 niszega Lolkloru muzycne- 
go i tanecznego dawać może wido- 
wisko wysokiej klasy 

Niestety olbrzymia większość dzia- 
łających obecnia zespołów ochotni- 
czych nie umiala dotąd znaleźć drogi 
do tych skarbów i bądź to qrzężnie 
w repertuarze „sztuczek', bądź leż 
paradiuje teatr zawodowy, Tym wiek- 
Sta jest więc waga pianierskiej pra- 
cy Centralnego instytutu Kullury. In- 
sconizacja fragmentów „Starej Baśni”, 
pdzie akcja dramatyczna o dużym na- 
płęciu, łączy się z piastyką scenirzną- 
wysokiej miary, osnułą na prudaw- 
mych malywach slowieńskiego folk- 
laru, jest w swoim rodrnjn arcydzie- 
өө 

Potęzno w swym wyrazie йафшоп- 
ty liryk rewolucyjnych Słowackiegn, 
Swą aktuninością wskazują па to, јак 
ściśle związana jesi nasza obecna rze- 
<zywistość spoleczna z dążeniami 
Największych Duchem Polaków. 

Fokaz zaszczycili obecnością 
ob ob. M.nisier Kultury i Sztuka. Wa- 
<dysław Kowalski, Wiceminisler Infor- 
macjł i Propagandy, Drewnowski, 
przewodnicząca Poselskiej Komisj] 
Kultury į Sztuki, M. Kuzańska, woje-, 
woda mgr Piaskowski, wicewojewoda 
Barchacz, przedstawiciele związków 
i arqanizacji społecznych, araz liczni 
znproszani goście. 

Niezwykle ważnym zaaniem kor- 
su była również dzialani w kiecum. 
ku zespolowega wychowania jego u-, 
czestnzków. Także і pod tym wząię- 
dem kurs dał dobre wyniki. Ludzie 
wywodzący się z różnych Środowisk 
społecznych, o różnym poziomie inte- 
lektnalnym, zżyli się tak harmonijnie 
z sobą. że na pewno wyciśnie to i na 
przyszłej pracy dobroczynne piętua. 

lmicjatorką і techniczno-adminisira- 
cyjną kierowniczką kursu była mło- 
dzieńcza j niezmordowana епа Sol- 
zka. Kierownikiem artystycznym hyt 
Janusz Nowacki, który, mimo że pół 
wieku spędził w teałrze zawodowym, 
postanowił cały swój miespożyty za- 
pał oddać sprawie teatru ochotni- 
с 

Kurs organizatora w j reżysesów tea- 
tru ochotniczego we Wrocławiu, na- 
leży uwazač za eksperymeni udany, 
a ta zarówno jeżeli idzie а szkolenie 
kadr pracowników kultury, jak i o sy- 
gnaliżowanie szerokiemu ogółowi zà- 
gadnień sztuki — w najlepszym 1690 
slowa znaczeniu — ludowej. 

Csłość dobitnie źwiadczy o tym, jak 
olbrzymie możliwości stoją alworem 
przed łudźmi, dla klórych sprawa 
przyszłości Kuttory Narndowej jest 
sprawą najważniejszą. 
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W dniu 1. X 1946 r. odbyła się kon- 
ferencja  pokursowa т  udziaiem 
wszyslkich absolwentów, wykładow. 
ców і zaproszonych gości, paśw. 
na omówieniu wyników kursu, W ob- 
szerne) dyskusji prowadzonej na wy- 
sokim poziomie, klóra wykazala za- 
równa braki, jak osiągnięcia kursu, 
zabierali głos prócz absolwentów m. 
dn. ob. ob. poseł Helena Boguszew- 
ska, ks. prof. dr Śledziewski, hislo- 
ryk sztuki naczelnik Woj. Wydz 
Kultury i Sztuki w Diałymstoku, Jan 
Sztaudynger, dyrektor Chomiński 1 
wicedyrektorzy Jabłoński i Hennar т 
Centralnego Instylztu Kultury 
Nowacki, kierownik kursu 


Wszyscy obecni zgotowali se 
та owację ob. Irenie Solskiej, #п!<1а- 
torce | opiekunce kursu, 


Na zakończenie postanowili в 
wenci kursu zorganizować koło prz 
downików teatru ochotniczego т 
Dolnym Śląsku, klórego zadaniem vg- 
dzie dalsza praca nad pogłębien:em 
kwahlikacji absolwentów kursu, oraz 
przyciągania do współpracy najbar- 
dziej wartościowych działaczy tereno- 
wych w dziedzinie testm ochotni-. 
mę 


Jarmarki w Częstochowie 
Wyslawa Społeczna-Gospodarcza i 


W dniu 16 hm. odbyło się z injcja- 
ужу Izby Przemysłowo-Handlow=| w 
Częstochowie zebranie organizacyjne 
Komitetu Wystfwy Społeczno-Gospt- 
darczej, w którym wzięli udział deie- 
gacl ministersiw, władz wajewódz 
kich, samorządów gospodarczych 1 
2 górą stu przedstawicieli przemysłu 
rzemiosła, rolnictwa, spółdzielczośsi, 
handlu ; organizacji społecznych 


Po złożeniu przez dyr. W. Zembrzu, 
skiega sprawozdania z odbytej w rb. 
wystawy „Przemysł — Rolnictwo — 
Rzemiosło”, ukonstyluował się Komi- 
tel Wystawy, wybierając na prezesa 
Komitetu dr Tadeusza Jana Wolań 
uklego — ргегуйеліа miasta Często- 
chawy, na wiceprezesa dr Juliusza 
Brauna — dyrektora Izby Przetnywło: 
wo-Handlowej w Częstochowie, zad 
na dyrektora Wystawy red. Wilolda 
Zembrzusk:eqo. 


Uchwalono w okresie od 1. 5. do 
30. It. 1947 r. zorganizować w Czę- 
slachowie Wystawę Społeczno-Gospa- 
darczą i Jarmarki Częstochowskie. 
Wystawa ma zadania propagondowo- 
dydaktyczne: przedstawić obecny stan 
społeczno-gospodarczy kraju | daio- 
bek jego w ciągu ostatnich dwóch jat 
Do Częstochowy w rb. przybyło ок. 3 
miliony pątników i turysiów, zaś w 
przyszłym spodziewanych jest prze- 
szło półtora miliona, Olbrzymie te ma 
зу częsta nie są w możności kupić 
w ewym najbliższym terenie potrzeb- 
nych im towarów, Jarmarki Częsta- 
chowskie umożliwią więc im zakup 
wyrobów _ przemysłowo-rzemieślni- 
czych po tanich cenach 1 w dużym 
wyborze. 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


Ni, 21 


2 połióś рату] tamknięiyrh, kiórych ane 
obek gry Мане). ne uwsqę zeslujają 
Jexze parle sycylijska | skandynawyke Są 
роет arne ófpowiećwją 

" „= 


рюпа, w kire) kazdy najmośejery bląd te. 
eyduje daleka Nardtiej a wydieu walk, ne 
© omme уөтч”үүз dęte етді wo 
көтү tu let w rozgrywkach spatrrów кези! 
PATRIA SYCYLUSKA 

Вне: Pilisburą, Czarno: tm 
| ы 

2. sum 
роса а-и 
i 4, SIXA 


Tea błąd wderydowa! a wyniku parii, 
czarar ruchem Weż—dh wygrały! 


20. Dbi=c1l Ratuje partię. 0134 
м |. „away 


gdy 


w. 


Wobec podwyższenia kosztów dru- 
ku, od dnia 1. XI. 1946 r egzemplarz 
„Świelllcy Krakowskiej"  kasztować 
będzie zł. 10. Prenumerata miesięczna 
wynos| zł 19, kwartalnie zl 55, Prenu- 
meraty rocznej ze względu na dość 
częste zmlany cen nie przyjmujemy. 
Konto P. К. О. - IV — 


WYDAWNICTWA NADESŁANE 


Mickiewicza ~ Dzlady — opraco 
wał na scenę jako Ludawa Miste.ium 
Zaduszne, Stanislaw Ilawski Wyd 
Ludowy Instytut Oświaty i Kul 
Warszawa 1948 

„Związkowlec”, organ Komisji Cen 
tralnej Związków Zawodowych w 
Polsce. Warszawa. Red. Komite' 
Głos Nauczycio! centralny or- 


gan JON 
go. Nr. 16, s, 7 
ka 1946 г. Za Komitet Redakcyjny 
Sur Wydawn w 
mieniu ZNP, Tomasz Szczechura 
„Pocztowlec: 

Zasządu Okr, Zw. Zaw. Prac. Рс 
Tolok, w Łodzi. Redaktor odpowie 
dzialny: Stefan Klimaszewski, Łódź 

iernik 1946. 


„Czasopismo Ogrodnicze”, miesięc 
nik Nr. 5. Organ Związku Row,zyjne 
ао Snółdrelni R. P i Cealrail Spół 
dzielni Ogrodniczych R P. Łódź, paź 
dziernik 1946. Redaguje Коп, іе: 
„Złeła”, iluslrawany miesięcznik 
krajaznawcay. racznik XXX. Nr. 6 
Warszawa, wrzesień 1948. Wydawca 
Polskie Tawa wo Krajoznawcze 


Redakius! Slanisław Lenarlow; cz. 
„Wiadomośc! Fiatystyczne”, (ilów 
nego Urzędu Si.lystycznego, zeszyl 


10—11, Warszawa 1946. 

„Przyjażń”, , organ Towarzystwa 
Przyjsżni Polsko-Radzieckicj. Rok I. 
| nr 7: Warszawa; wreesień 1946. Re 
daguje Komitet pod przewodnictwem 
wiceministra Kultury | Sztuki, Leona 
Kruczkowskiego. 

„Śwlallo”, dwutygodnik społeczno 
oświatowy. Rak I, nr. 18. Lublin, 20 
pazdziernika 1946, Redaktor: Jacek 
Bocheński 

Tadeusz Jęczalik: Arkusz Poelycki 
Wydawniciwa Zespołu „Inaczej”, = 
Skład główny: Świt”, Kraków 

Piotr Gronluk 1 Marian Młkuta: 
Hej kolęda, kolęda (inscenizacje, ko- 
tędy i wiersze na obchody Bożenaro- 
dzeniowc) Nakładem Wydziału O 
światy Rolniczej przy Wojew. Urzę 
dzie Ziemskim w Łodzi 

Jesi do nabycia w Wojew. Urzędzie 
Ziemshim — Wydz. Ośw. Roln. w #7 
| dzi, Traugutta 14, Cena zł. 50, z prze” 
syłką zł. 60. 


Brukatota 


jo tespół Adras redakcji 
| pod Zarrądem Państwowym Kra! 


‚ Wielopole 1. 


